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przekazem pocztowym. 


Kraków, 15 czerwca. 


Obrady austryackiej komisyi mone- 
tarnej postępują tylko nader zwolna naprzód. 
Na 2 posiedzeniach toczyła się już dyskusya 
szczegółowa a komisya nie wyszła prawie po za 
kwestye formalne. Pierwszą uchwałę, aby na- 
przód załatwić projekt ustawy o pożyczce na cele 
retormy monetarnej, cofnięto już na drugiem po- 
siedzeniu i rozpoczęto znowu dyskusyę nad pro- 
jektem ustawy mo etarnej. W ten sposób długa 
dyskusya o postanowieniach art. 1 projektu usta- 
wy o pożyczee była bezowponą a na drugiem 
posiedzeniu znowu uie zdołauo załatwić pierwsze- 
go artykułu ustawy monetarnej. 


Powolny bieg obrad i niezwykła obfitość krzy- 
żujących się zapatrywań i zdań, wskazują, że rząd 
natrafił na poważne przeszkody i każą się do- 
myślać że po za kulisami toczą się układy mię- 
dzy rządem a stronnictwami. Rząd nie stracił je- 
duak dotychczas nadziei pozyskania większości 
dla projektów swoich. W ślad za pogłoską o odro- 
czeniu reformy monetarnej pojawiło się stanowcze 
a bezwarunkowo autentyczne zaprzeczenie. Równo- 
cześnie jednak pojawiają się w dziennikach po- 
głoski, że obaj ministrowie skarbu powodzenie 
projektów walutowych uważają za kwestyę gabi- 
netową, iż odrzucenie tych projektów  zmusiłoby 
ich obu a może i całe ministerstwo do usta 
pienia. 

Nie tylko jednak zupełne odrzucenie projektów 
stanowić będzie o zmianach w  ministerstwach. 
Każda zasadnicza zmiana w projekiach rządowych 
musi stanowczy wywrzeć wpływ na postanowie- 
nia ministrów skarbu i ich kolegów. Obaj mini- 
strowie oświadczyli wyraźnie, że postanowienia zasa- 
dnieze mie mogą uledz zmianie a nadto zna- 
cznej części postanowień projektów nadali cha- 
rakter postaaowień kontraktowych.  Austryacki 
minister skarbu oświadezył, że wszystkie pro- 
jekty stanowią jedną całość, a wystąpienie jego 
dA p sj miu komisyi dowedzi, że nie 
daleko sięgaj wa, j może co 
da ęgają veape jakie poczynić 

Wniosek w artykule pierwszym 
wyrazu „waluta złota“ innym wyrazem, jak 


waluta „koronna“ lub „waluta austro-wę- 
gieraka*, mie dotps zmis- 
ny w stosunkach mone z 


przyznał nawet, że to, eo projekty zawierają. nie 
jesi czystą walutą złotą, a mimo to z całą  sta- 
nowczością wystąpił przeciw projektowanej zmia- 
nie i postawił sprawę niemal na ostrzu miecza, 
dając do zrozamienia, że już ta zmiana złamałaby 
rozpoczętą akcyę. 

W toczącej się akcyi nie rozchodzi się zresztą, 
jak już nadmieniliśmy poprzednio, o samą zmia- 
zę w osobach ministrów skarbu, lub choćby na- 
wet o byt gabinetów. Zapatrywanie, że upadek 
projektów rządowych i odroczenie reformy mo- 
netarnej przyniosłyby nieobliczalne i niepoweto- 
wane szkody, a może nawet ciężką klęskę, po- 
dziela niə tylko rząd, ale i wielu posłów. „Wśród 
tych okoliczności opozycya nie zmierza 1 zmie- 
rzać nie może do istotnych zmian w proiektach 
rządowych. i 

Wszystko więc potwierdza zapatrywanie nasze, 
że przedmiotem rokowań i targów nie są istotne 
zmiany w projektach rządowych ale inne żą- 
dania i dążności. Izba poselska przyjmie 
więc projekty rządowe bez zmian doniosłych, roz 


chodzi się tylko o to, które ze stronnictw odnie- 
sie rzeczywiste korzyści i jaką będzie wysokość 
zyskanych ustępstw. 


Korespondencja „Nowoj Reformy” 


Lwów, 14 czerwca. 
(Wnioski komisyi weryfikacyjnej dla ostatnich 
wyborów miejskich ) 

(=) Uchwały komisyi weryfikacyjnej, wybranej 
z łona Rady miejskiej celem sprawdzenia osta- 
tnich wyborów, jak wiadomo, uwieńczonych zwy- 
cięstwem listy miejskiej, jaskrawe rzuca światło 
na charakter tych wyborów. Już fakt. skonstato- 
wany przez komisyę, że na 278 kartach znale 
zivno sfałszowane nazwiska, — wystarcza naj- 
zupełniej, aby sobie wyrobić pojęcie o niesłycha- 
nem nadużyciu, jakiego dopuszczono się przy tych 
wyborach. Komisya nowej Rady daje wyraz swe- 
mu oburzeniu, pisząc w swem sprawozdaniu, 
które będzie przedmiotem obrad na jutrzejszem 
posiedzeniu Rady miejskiej, „że sam fakt sfałszo 
wania wyborów jest zjawiskiem, na którego 
potępienie brak wyrazów. Pogwał- 
cono zdradziecko prawa wyborców, 
podeptano haniebnie publiczną wiarę i zaufanie, 
spotwarzono obyczajność publiczną 
posiewem zgnilizny moralnej, której 
zdławienie w samym zarodzie powinno być naj- 
pilniejszym obowiązkiem wszystkich prawych i 
uczciwych obywateli miasta naszego.“ 

Dalej zaś czytamy w sprawozdaniu komisyi we- 
ryfikacyjnej : 

„Kto dopuścił się infamii sfałszowania kart 
głosowania i w jaki sposób, tego dochodzić nie 
miała komisya zadania. To należy do ek. sądu 
karnego i miejmy nadzieję. że mu się powie- 
dzie fałszerzy odkryć, by ich ukarać. Ale jedno 
pozwala sobie podnieść komisya, a to, że nie mo- 
gła nabyć tego przekonania, iżby fałszerz dostał 
się do kart głosowania przez wyjęcie paczełe' z tej 
szafy, w której w prezydyum magistratu były 
przechowane. Komisye wyborcze każdego dnia 
po ukończeniu swej czynności opakowywały i opie 
czętowywały karty głosowania i tak je oddawały 

przechowwnia « gdy westępuie podjęły paczki 
te z przechowania, przed ich otwarciem spraw- 
dzały, czyli pieczęcie nie są naruszone. Nie ma 
zaś w protokółach tych komisyj ani śladu, iżby 
która komisya znalazła kiedy pieczęcie naruszone. 
Paczki więc obcą ręką nie były otwie- 
rane, a tem samem nie miałoby celu wyjęcie 
ich z szafy przez fałszerza. Miał ten fałszerz wi- 
docznie inny sposób na to, aby pewna ilość 
kart głosowania znalazła się w jego posiadaniu. 

Czyja to była ręka?! Wartoby dowiedzieć 
się i bez względu na osobę podać ją do pu- 
blicznej wiadomości |=" 

Ostateczny wynik mozolnej pracy komisji, któ- 
rej przewodniczącym był dr. Radziszewski, 
a referentem dr. Piętak, streszcza się w tem, 
że absolutna większość głosów wynosiła przy 
ostatnich wyborach 2317. Na owych zakwestyo- 
nowanych 278 kartach dopisani zostali: 
Krasuceki Mikołaj został dopisany 125, Mi- 
chalski Michał 133, Przybylski 59, Russ- 
mann Ignacy 212, a Sehaff51 razy. E 

Pomimo tego czterech z nich posiada większość 


absolutną głosów niezakwestyonowanych , tylko|nie mogę p. staroście wydać, wiedząc dobrze, na|le 1 maja, to 1 dziś powtarzam.“ Z tego się po- 


jeden Russmann ma 24 głosów za mało. 
Wobec tego komisya werylikacyjna formułuje 
x ostateczne wnioski w następujący spo- 
sób : 

Świetna reprezentacya raczy na podstawie 
ordynacyi wyborczej uchwalić ; 

1) Zważywszy, iż akt wyboru członków rady 
miejskiej kró!. stoł. miasta -[,wowa na peryod 
trzechletni od roku 1892 do 18%4 odbył się 
w całości, tak w okresie przygotowywania, jak 
w okresie przedsiębrania wyborów, seiśle wedlug 
przepisów ordynacji wyborczej, uznaje się cały 
akt wyborów za legalny I ważny. 

2) Zważywszy, że pan Russmann Ignacy, 
wymieniony w ogłoszonej przez prezydyum ma- 
gistratu, a powyżej podanej liście stu wybranych 
członków rady miejskiej. według sprawdzenia 
komisyi rozpoznające] akt wyborów, absolutnej 
większości głosów nie otrzymał, uznaje się, że 
pan Russmann Ignacy pje zosta? wy- 
brany członkiem rady miejskiej, że 
przeto nieważnem jest ogłoszenie jego wy: 
boru. 

3) Wybór wszystkich innych 99 członków ra- 
dy miejskiej wymienionych ną powyższej liście 
uznaje się za ważny. © 

4) Z powodu uzuania wyborn p. Russmanna 
Ignacego za nieważny, Tozpisze prezydent miasta 
w myśl $ 28 ord. wyb. niezwłocznie nowy wy- 
bór jednego członka rady miejskiej na 
podstawie spisów, dla Poprzedniego wyboru spo- 
rządzonych. PA 

5) Protesta pp. Dybusia : towarzyszy, p. Bole- 
sława Wysłoucha, p. dra Obmińskiego Stanisła- 
wa, p. Bolesława Długoszewskiego i p. dra Du- 
banowicza Pawła załatwia się odmownie. W szcze- 
gólności odmawia się żądaniu pp. Dybusia i to- 
warzyszy, p. Bolesława Wysłoucha i p. dra Ob- 
mińskiego Stanisława. unieważnienia całego aktu 
wyborów, ponieważ wybory odbyły się w zupeł- 
ności według przepisów ordynacyi wyborczej, akt 
wyborów jest zatem zupełnie legalny, ponieważ 
następnie skonstatowane przez komisyę rozpozna- 
jącą akt wyborów, sfałszowanie 580 głosów na 
278 kartach głosowania, 0 tyle jedynie wpłynęło 
na ważność wyborów, iż rada miejska wybór p. 
Russmanna Ignacego uznała zą nieważny. Od- 
mawia się żądaniu pp Bolesława Wysłoucha, 
Bolesława Długoszewskiego, dra Dubanowicza Pa- 
wła i Iwaniekiego Józefa pozwolenia im agno- 
skowania własnych ich kart głosowania. Zażale- 
nie p. Roberta Tymińskiego uznaje się za nieu- 
zasadnione. 


$ 23 


Wiedeń, 14 maja. 
(Odpowiedź na pismo p. starosty limanwskiego ) 


Ponieważ umieszczone w Nr. 128 dziennika 
N. Reforma z dnia 3 czerwca br. sprostowanie 
p. starosty Józefa Wołoszy ńskiego odnosi się do 
mojej osoby, i p. starosta wzywa mnie. ażebym 
zrobił użytek z dowodów pisemnych, jakie posia- 
dam na stwierdzenie faktu, podanego przez N. 
Ref., stwierdzam, iż rzeczywiście notatka o wy- 
rażeniu Się p. starosty Z powodu zniżek na prze- 
wozach kolejowych, wynikła z prywatnej rozmo- 
wy ze mną we Wiedniu, w ciągu której opowia- 
dałem, iż mi z powiatu limauowskiego pisano w 
kilka listach. żę w sposób taki, jak to przytacza 
N. Ref., p. starosta miał się wyrazić. 

Listów tych i nazwisk na nieh podpisanych, 


co bym naraził podpisanych na listach. Jeżeli je- 
dnak, jak to p. starosta twierdzi, nie wymieniono 
przy tej sposobności mojego nazwiska, to wystar- 
cza już samo oświadczenie p. starosty w N. Re- 
formic, ażeby zwrócie uwagę władz rządowych 
na okoliczność, iż p. starosta bez wszelkiego po- 
wodu czyni wójtom wyrzuty, iż się „nie zawsze 
stosują się dożyczeń rządu*. Skoro się to 
nie odnosi do mojego wyboru, to śmiem zapytać 
szanownego p. starostę, do czego to się od- 
nosi? 

Dalej opisuje p. starosta, w jaki to sposób sta- 
rał on się, ażeby uzyskać zniżenie taryfy kolejo- 
wej dla powiatu limanowskiego; z tego opisu 
możnaby wnioskować, że ja, jako poseł włościań- 
ski, wybrany także z powiatu limanowskiego, nie 
nie robiłem, ażeby wyjednać pomoe rządu dla 
dotkniętych nieurodzajem włościan w powiecie 
limanowskim. 

Otóż oświadczam, że sam jako rolnik, mając do- 
kładne wiadomości, jaki nieurodzaj był w roku 
zeszłym w Galicyi. osobliwie w górskich powia- 
tach, a wskutek tego, jaka nędza zagraża wło- 
ścianom, jeszcze przeszłego roku pismem 
z dnia 14 grudnia zwróciłem uwagę wszystkich 
czterech Wydziałów powiatowych mego okręgu 
wyborczego. a zatem i limanowskiego, na 
grożące włościanom niebezpieczeństwo głodu, i 
prosiłem, ażeby świetne Wydziały powiatowe zba- 
dały cały stan rzeczy pod tym względem, i w 
tym celu odpowiednie petycye jak najprędzej do 
Rady państwa wniosły. 

Widząc jednak, że upłynęło: już dwa miesiące 
a wydziały powiatowe nie nie robią, z własnej 
inieyatywy napisałem wniosek wystosowany do 
rządu: 1) ażeby rząd zbadał dokładnie, osobliwie 
w górskich powiatach, iak wielkich środków po- 
trzeba w celu usunięcia skutków głodu i stoso- 
wne środki obmyślił; 2) ażeby rząd nie ściągał 
podatków w tych powiatach na wiosnę, tylko aż 
w jesieni; 5) ażeby rząd dał wolny przewóz dla 
zboża, sprowadzanego dla dotkniętych nieurodza- 
jem włościan, na kolejach państwowych. 

Wniosek ten wręczyłem prezesowi Koła polsk. 
d. 1% lut. br., wskutek tego wniosło Koło memoryał 
do p min. Taaffego, w którym niektóre żądania dla 
dotkniętych nieurodzajem włościan jeszcze dalej 
posunięto, niż to ja projektowałem. Wyczytawszy 
pózniej w gazetach że powiaty: grybówski i li- 
manowski nie uzyskały zniżenia taryfy 
kolejowej, gdy tylko przyjechałem do Rady 
państwa, zaraz interpelowałem w Kole polskiem 
dnia 1 maja, dlaczego nie dano zniżenia na ko- 
lejach państwowych dla powiatów mego okręgu wy- 
borczego. Wtedy zabrał głos poseł Struszkiewiez i 
w imieniu Koła odpowiedział mi, „że stało się to 
przez pomyłkę, i że właśnie on, jak tylko o 
tem wyczytał w gazetach, zajął się osobiście tą 
sprawą i zaraz telegrafował do Wiednia i ustnie 
p. namiestnikowi przedstawił, że taki opust ko- 
niecznym jest dla tych powiatów, osobliwie zaś 
dla powiatu limanowskiego.* Wskutek tego po- 
myłkę tę sprostowano. 

Obecnie także wyczytawszy w N. Reformie 
oświadczenie p. starosty limanowskieżo, szano- 
wny poseł Struszkiewicz wobec mnie potwierdził 
to samo, co mówił 1 maja b. r. w Kole polskiem 
i dodał, „że być może, iż równocześnie p. staro- 
sta limanowski robił coś w sprawie zniżeń kole- 
jowych dla pow. limanowskiego, ale co ja robi- 
łem w tym celu, jak to już oświadczyłem w Ko- 


kazuje, że tak ja, co do mnie jako do posła wło- 
ściańskiego należało, zrobiłem, i że też Koło pol- 
skie w Wiedniu zrobiło wszystko. co było możli- 
wem, ażeby ulżyć dotkniętym nieurodzajem wło- 
ścianom. 
Jan Potoczek, 
poseł do Rady państwa w Wiedniu. 


(|  <<<<zweewwwen=— | 


W sprawie wywozu zboża z Rosyi. 


Kwęstya zniesienia zakazu wywozu zboża z Ro- 
syi w wysokim stopniu zajmuje opinię publiczną 
ze względu na międzynarodowy handel zbożowy 
i wszyscy z wielkiem zaciekawieniem oczekują 
uchwały komisyi zbożowej, obradującej pod prze- 
wodnictwem Abazy, która ma orzec, czy nad- 
szedł już czas właściwy cofnięcia zakazn wywozu 
zboża z Rosyi, w całości lub też w zastosowaniu 
do pewnych gatunków i pewnej określonej ilości 
zboża. Uchwała ta będzie także do pewnego sto- 
puia wskazówką, charakteryzującą ekonomiczne 
położenie w Rosyi, nie pozbawioną znaczenia 
i dla stosunków politycznych. 


Dlatego też i prasa rosyjska gorliwie śledzi 
obrady komisyi i w ten lub inny sposób usiłuje 
wpłynąć na rezultat tych obrad. Z głosów prasy 
rosyjskiej w tej sprawie zasługują na zaznaczenie 
uwagi ekonomicznego organu Birżew. Wied., 
które mówiąc o zapowiedzianem posiedzeniu Aba- 
zy, nie bez obawy i powątpiewania oczekują osta- 
tecznej uchwały komisyi a zarazem przedstawiają 
ekonomiczne położenie w Rosyi jako nie zbyt 
pewne, wymagające niemałej ostrożności i prze- 
zorności rządu. 

Birż. Wied. utrzymują, że wobec niedokła- 
dności dat statystycznych obecne ceny zboża 
mogą posłużyć za materyał do uchwały komisyi 
i z tej zasady wychodząc, rozumują jak nastę- 
puje: 

„Obecne ceny zboża, spadając stopniowo od 
marca, niższe są od cen, jakie były w roku ze- 
szłym przed ogłoszeniem zakazu. Okoliczność ta 
zdaje się świadczyć, że braku zboża, potrzebnego 
dla wyżywienia ludności, „aż do nowego urodta- 
ju, Bosya obacnie pi - ju 
TIOTA miesięcy = Wa 
ezność, której niepodobna pominąć przy obradach 
komisyi nad utrzymaniem. czy cofnięciem zakazu 
wywozu zboża. 

„Oto ludność państwa tak dalece nawykła do 
chleba żytniego, że bez względu na to, iż mąka 
żytnia podniosła się w cenie tak dalece, że do- 
sięgła cen mąki pszennej, ludność wolała się zao- 
patrywać w mąkę żytnią. Pszennej mąki używa: 
no tylko jako domieszki, pogardzając zupełnie ku- 
kurudzą lub jęczmieniem. Oczywiście mowa tu o 
guberniach , w których ludność nie potrzebowała 
żadnych surogatów. 

„W takich warunkach puszczenie żyta za gra- 
nieę bez dokładnej wiadomości o tem, ile go jest 
w Rosyi po nad potrzebę własną, byłoby rzeczą 
nader ryzykowną. Dalsza obniżka cen żyta, gdy- 
by wywóz jego za granicę został wstrzymanym 
nadal, byłaby bardzo pożądaną nietylko ze wzglę- 
dów humanitarnych, lecz i ekonomicznych, bo- 
wiem ludność potrzebująca mogłaby je nabywać 
tanio do czasu, aż wymłóci plony tegoroczne. 
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STACHO SZAFARCZYK 


Nowela 
Maryi Konopnickiej. 


(Ciąg dalszy). 

Nazajutrz, że to była niedziela, pofolgowała 
mu matka i sama się do kościoła wybrawszy, 
pod własną pierzyną do południa wyleżeć mu 
się dała. Ale kiedy i w południe, choć się do 
miski zwlókł, nie było mu lepiej, co zaraz po- 
miarkować się dało. bo nie jadł, a zimno i go- 
rąco uderzało po nim to ogniem, to bladością, 
zafrasowała się wdowa i dalej w lament: 

— A czyś ty złe miejsce, chłopak, przestąpił, 
czy co i z chorobą! Tera gnój wywieziony, tera 
rozrzucać, tera kartofle sadzić, a tu masz! Jezu, 
Jezu! A i czemużeś SIĘ w tę chorobę nie dał 
za zimy, nie tera, kiedy robota jest?.. A czy 
mnie też Bóg skarał i z chruścielem takim! 
A cóż ja tera pocznę, sierota! Choćby nająć, to 
gdzie! Abo to kto pójdzie ? Każdy się roboty 
chwycił, ma swój czas i już! O Jezu... Jezu! 

Stacho tymczasem znów się pod ojeowskim 
kożuchem na ławę układł, a kiedy matka pół- 
kwarcie z wodą postawiła przy nim, jako że u- 
stawienie pić żądał, chwycił jej rękę, i całując, 
mów: 4 

— Nie gniewajcie się. mamo! Moja złocista ! 
moja jedyna! Nie gniewajcie! Już ja do jutra 
ozdrowieję. A to i tak dziś święto, niedziela, to 
już tak do wieczora poleżę.. Aby dziś, aby CO 
wieczora... Zaś wszystko porobię, wszystko duchem 
będzie... Aby dziś, aby dziś.. Sieczki tam kupa 
jest, ściołka w szopie jest, bom wczora z górki 
ściągnął... Nie gniewajcie się matusiu! Aby dziś... 
aby do wieczora... 

Mówił, a czy to z choroby, czy taki już dziś 
rzewny był, zaraz mu z oczu łzy wielkie na 
matczyną rękę upadać zaczęły. 


8 


Ale i do wieczora nie było lepiej. Głowa mu 
się rozpaliła, w kościach łamanie miał, a CO 
tchnął, to go w piersiach jakby szydła żgały. 

Szaro już się w izbie robiło kiedy kowalka 
wpadła i zaraz w szepty. Zmiarkował Stacho, że 
matkę gdzie wyciągnąć chee, ale wdowa o cho- 
robie chłopca powiadać zaczęła: i 

— Abo się przerwał, abo przyrok... — mówi- 
ła, fartuch do oczu podnosząc. 

— A cóż ta zara w lament uderzać? — ob- 


ruszyła się kowalka. — Przecie nie na śmierć 
chory. Wódki mu, a to tłusto, na noe dać, to się 
i skrzepi. 

— Bo ja wiem! — rzekła wdowa. 


— Takiemu ta, na miętką kość, to byle co 
pomoże. Nie tak jak staremu... 

Wdowa kiwała głową. 

— Amo... Toby po wódkę trza. Z półkwaterek, 
będzie ?... 

— Za wiwat! , . f 

Sięgnęła wdowa do skrzynki, odziała się nową 
chustką, poszeptały, poszły. 3 

Kiedy drzwi od sieni skrzypły, chłopakowi 
zdawało się, że słyszy kulawy chód Chrząsta. 
Błysły mu oczy, porwał się I na ławie siadł. 
cała rzewność ominęła go w jednej „chwili, 
jakby ręką odjął. Bólu nie czuł, kłócia nie czuł, 
nie czuł zimna ni gorąca — tylko gniew wielki, 
wściekły, bezsilny, tylko złość wierzchem serca 
mu kipiącą i duszącą w gardle. Zęby ścisnął 
pięście ścisnął i, jak wilk, ua drzwi patrzał, aż 
uagle na wzuak padł, potem się zwinął, do 
ściany odwrócił i wtuliwszy głowę w kożuch, 
załkał boleśnie, głośno, rozpaczliwie. 

Czego płakał, powiedziećby pewno nie potrafił; 
wszakże czuł, że mu się krzywda jakaś dzieje, 
że wszystko się na jego szkodę, na jego zgubę 
składa, czuł, że sierotą jest, że się tu nikt nie 
ujmie za nim. Nienawidził wszystkich: Chrzą 
sta, kowalkę, kumoszki... Matkę?!.. Uciehnął 
i słuchał swego bijącego na gwałt serca... Tak! 
i matkę... Ale natychmiast nowa fała łez ude- 


rzyła mu do oczu... Nie! nie! matusię miłuje! 
miłuje l... Tylko ona go nie... Tylko ona ... 

Nie doczekawszy się powrotu matki, zmęczony 

łzami, usnął w potach cały. 
Nazajutrz wstał z głęboko podbitemi oczyma, 
blady, ze stałem jakiemś zimnem w kościach 
i kłóciem, które go przejmowało na wylot, jakby 
szpon Jastrzębi, Chociaż mu jednak dygotała rę- 
ka, zjadł žur, wódkę z tłustem wypił i pod- 
WIĄZAWSZY na sobie półkożuszek ojców, który 
mu matka wzjąć kazała, zabrał się z widłami 
w pole. Robota szła mu oporem; męczył się, 
dyszał, kasz|ał, pluł, za piersi chwytał i raz 
wraz postawać musiał; do wieczora wszakże 
„godnie“ kupek naroztrząsał, choć i nie bardzo 
rowno, jak mówiła matka, kiedy mu obiad we 
dwojakach na pole zaniosła. I tego dnia rychło 
bardzo, kolacyi nie czekając nawet, położył się 
Stacho, i zaraz w wielkie poty wpadł, które na 
niego to zimne to gorące naprzemiany przez całą 
noe biły, : 

Przeszło dni kilka Kwietniowe słońce wzma- 
gało się nad ziemią coraz gorętsze i coraz zło- 
cistsze. Bocian na topoli parę już miał; we dwo- 
je teraz żerowały po łące, a kiedy jeden na gnie- 
żdzie stał, drugi klekotał nad nim. Skowrouki aż 
gluszyły w polu, ezajki darły się na błotach, na 
wsi pełno było gwaru, pieśni, nawoływania i dzie- 
cięcych śmiechów. 

Jednego dnia jaskółki przyleciały do Szafarzo- 
wej chaty, i Stachowi rzeżwiej, raźniej zrobiło się 
Jaxoś. Prawda, że ciągle jeszcze pluł, kaszlał, no- 
cam! srodze się poci}, a rankiem wstawał drżący 
bezsilny, ale i on i wdowa przywykli jakoś do 
tego oboje. A eo robić? Niemoe przyszła, to i 
przejdzie, ą tymczasem trzeba Żyć. A nietylko 
żyć, trzeba j pracować. Praca rosła każdego dnia 
większa. Aż dziw kumoszki brał, że wdowa pa- 
robka nie godzi, i samemu Chrząstowi też to dzi- 
wnem było, 

— Pssia... baba! — myślał sobie, — orze w 
tego cielaka i orze, a o parobku ani wspomni. 


Choroba z taką robotą |—Zajrzał do chałupy Sza-| pełne ręce; tu i chłopczyska było jej żal, bo się 


farzowej raz, zajrzał drugi raz... nic. Jak tylko 
jaka mowa, zaraz kobieta nosem pociąga i far- 
tuch do oczu niesie, jako że to żałosno wdową 
żyć, a o wszystkiem własną głową radzić, ale że- 
by tak słowo pewne rzekła w tę, albo w tę stro- 
nę, to nie! Í 

Kowalka tylko wiedziała, jak i eo, i raz wraz 
do siebie na szepty obie kobiety latały, to za 
węgłem przystając, to na ogrodzie, to u strugi 
znowu. 


Miała kowalka na Wólee krewnego, który stel- 
machem był, i synów pożeniwszy, sam się też 
żenić chciał, a jako wdowiec, statecznej sobie 
kobiety upatrywał. Tylko że wszystko trzeba było 
robić w wielkim sekrecie, żeby się synowie nie 
dowiedzieli i ojcu nie czynili przeszkody, jako że 
się przy nim szmat gruntu dożywociem został. 
Jego to kowalka raiła kumie, co się 1 Szafarzo- 
wej dosyć zdawało, bo po nieboszezce ogniste 
korale pono leżały w skrzynee, i cienka chustka, 
i obleczenie różne, a i to piękniej jest za „pose- 
syanta* wyjść i stelmaszką zostać. Lata też po- 
dobno ów wdowiec miał dzieci by może tak gę- 
sto nie obsiadły, za imnemiby po stronach nie 
poglądał, spokójby w domu był.. Jedno tylko u- 
ciążenie w tem się znalazło: nie można było te- 
raz parobka do chałupy brać, boby wszystko po- 
psuł. Wiadomo, choć i knlawy, jak młody, to tam 
uie bez tego, żeby ludzie nie gadali tak i tak, a 
stelmach był strasznie takich mów bojący, i sy- 
nowie by się też tego, jak smoła, czepili. 

Tak więe mógł Stacho tymezasem spokojny 
być, choć się ani domyślał, czemu ten spokój za- 
wdzięcza. Ani on, ani Chrząst nawet, co też oko 
otwarte na one pięć morgów trzymał. Kowalka, 
która sobie różnie radziła przez całe swoje życie, 
i w tem od innych bab mędrszy rozum miała, 
że jak co, to pary nie puściła z gęby. Jakby nie 
było. Już jeśliby kto eo poznać miał, to prędzej 
po Szafarzowej, n'e po niej. 

Wdowa istotnie chodziła, jak struta. Tu roboty 


to, aby jak ta trzeina, chwiało, tu i ten stan wdo- 
wieński, choć go proboszcz chwali, dobry na 
miesiąc, na dwa, a na dłużej to się przykrzy, jak 
ta niesolona strawa. Od Chrząsta ją też nic nie 
ograżało. Jego wesołe, Śmiejące się oczy, jego 
twarz okrągła, zażywna, jego małe, rude wąsiki 
nie ezyniły jej bynajmniej wstrętu. Kiedy tamtej 
niedzieli z kowalką do karezmy poszła, to choć 
kulawy, takiego z nią sztajera wywinął, że kobie- 
cinie aż iskry posypały się z oczu. Ale już nade- 
wszystko do roboty dobry. Robota najwięcej jej 
na myśli stała. Myślała już nawet choć w najem 
uderzyć, ale o Chrząście kowałka i gadać nie da- 
ła, bo już i tak po wsi plotki były, a insza co 
żyło, to buraki plantowało dworowi. 

— Niech tam jeszcze chłopczysko wyciąga się 
tymczasem, zaś odpocznie sobie! — perswadowa- 
ła kowalka kumie, o Stachu myśląc; a wdowa, 
choć wzdychała nad tem, przecie jej się to nie 
przeciwiło tak bardzo, bo na grosz chytra była, 
a tu choć i wydać, to nie wiedzieć z czego. O 
to więc już jej tylko szło, żeby się z tem wszyst- 
kiem prędzej uskromić, jako i insze życie zacząć. 
Ano, nie szło to tak piorunem, jak sobie wdowa 
życzyła. Stelmach to na jedną, to na drugą nie- 
dzielę miał do kuźni przyjść, ale że mu tam za- 
wsze cości w drogę wlazło. Za stary już był na 
to, żeby się tak ni z tego, ni z owego porwać I 
już. I on też miał rozmysły swoje. Babę pojąć, 
niby nie. Ale to i świder nowy, na ten przykład, 
dziesięć razy wpierw obejrzeć warto, nim go się 
zatarguje. Ôd targu zaś do kupna, wiadomo, też 
plac jest, że jeszczeby wozem w cztery konie po 
nim wykręcić mógł. Baba nie zając, nie uciecze; 
a i jemu się też, dziękować Bogn, we łbie nie 
pali, żeby zara z wiaderkiem lecieć i gasić.. 

I tak to od tygodnia do tygodnia się wlokło. 
ani naprzód, ani w tył tyle że wisiało. 

(C. d. n.) 
— ae KK 


Nr. 137. 


Otóż, naszem zdaniem, należałoby utrzymać za- 
kaz wywozu żyta aż do 1 września r. b. 

„Zupełnie inaczej rzecz się ma 2 innemi ga 
tunkami zboża. Powiększająee się wciąż zapasy 
w portach rosyjskich, w przewidywaniu pozwo- 
lenia na wywóz za granicę świadczą wymownie, 
że na targach wewnętrznych Są znaczne zapasy 
po nad potrzebę istotną — zapasy, których nie- 
podobna spieniężyć na miejseu. Owies, który 
przeleżał w portach nadbałtyckich od październi- 
ka do maja i nie był cofnięty wewnątrz państwa. 
Świadczy, że był istotną zwyżką po nad potrzeby 
wewnętrzne. Otóż komisya winnaby sformułować 
pytanie ściśle w ten sposób : f 

„Czy należy pozwolić na wywóz wszelkich ga- 
tunków zboża, z wyjątkiem żyta, i bez żadnych 
ograniczeń co do miejse wywozu? Czy też po 
zwolenie to winno być ograniczone wysokością 
zapasów zboża, z wyjątkiem żyta, znajdujących 
się w punktach nadgranicznych , a przeto stano- 
wiących istotny nadmiar po nad potrzeby miej- 
scowe ? 

„Zdaje nam się, że uchwała, zastosowana do 
drugiej części pytania powyżej sformułowanego, 
byłaby słuszną i ostrożną. Pamiętajmy, że dotąd 
nie wszystkie ziemstwa zaspokoiły potrzeby lu- 
dności i nie wszystkie zgromadziły ilość zapaso- 
wą zboża. A gdy warunek ten będziemy mieli 
na względzie, to z łatwością dojdziemy do wnio- 
sku, że obecnie można puścić za granicę tylko 
te zapasy zboża, które przez sam fakt znajdowa- 
nia się w miejscowościach nadgranieznych i por 
tach zostały już wycofane ze stery potrzeb we- 
wnętrznych. 

„Zapasy nadgraniczne stanowią teraz około 
20—25 milionów pudów. Jest to ilość równa 
przeciętnej ilości wywozu zboża z Rosyi na 
przeciąg 6 tygodni, ale w warunkach normal- 
nych. i 

„Pozwolenie na wywóz tego zboża będzie po- 
czątkiem w sprawie przywrócenia międzynarodo- 
wych stosunków handlowych Rosyi, a nadto da 
możność: wywózcom, przed nowemi urodzaiami, 
do nawiązania normalnych stosuuków z targowi- 
skami zbożowemi Europy zachodniej.“ 

Charakierystyczną jest ta okoliczność, iż Bir- 
żew. Wied. a za niemi większa część prasy ro- 
gyjskiej znajduje, iż pozwolenie na wywóz 
bezwarunkowo nie powinno jeszcze teraz 
dotyczyć żyta, mąki i otrąb żytnieh. 


Z Warszawy. 


Do Da. Pozn. piszą z Warszawy pod dn. 12 bm.: 

Jakkolwiek nie mamy ministerstw i parlamen- 
tów, miewamy jednakże swoje przesilenia. W tej 
chwili znajduje się ich aż dwa na porządku dzien- 
nym, mianowicie ratuszowe i teatralne. Długole- 
tni i, dodam to zaraz, zasłużony prezydent mia- 
sta, generał Starynkiewiez, opuszcza swoje 
stanowisko, a generał Palicyn, prezes teatrów, 
opuścił swoje już, a przynajmniej o jego pozosta- 
niu nie ma mowy, gdy tymezasem dymisya pre- 
aydenta miasta nie jest przyjętą. 

Gdy generałowi Starynkiewiczowi podsunięto 
myśl, aby ustąpienie swoje upozorował steranem 
zdrowiem i podeszłym wiekiem, odpowiedział, że 
pomimo podeszłego wieku miałby się bardzo do- 
brze, gdyby mu nie dokuczano o podanie do ca- 
ra o dymisyę, które zredagował mniej więcej, jak 
następuje : 

„Po pięćdziesięcioletniej wiernej służbie dla 
Najjaśniejszego Pana, znalazłem się w tem poło- 
żeniu, iż pozostanie nadal na zajmowanem stano- 
wisku stało mi się niepodobnem, proszę tedy o 
uwolnienie mnie z dotychczasowej służby.* 

O chorobie tedy nie ma mowy, bo też gene- 
ral Starynkiewicz cieszy się względnie dobrem 


NOWA REFORMA. 


zdrowiem a dymisya jego wywołana jest starciem 
z władzami administracyjnemi. 

Kiedy przybył do Warszawy dzisiejszy oberpo- 
liemajster p. Klejgels, po rozpatrzeniu się w 
swoim wydzia!e zażądał, aby mu miasto wyzna- 
czyło na utrzymanie policyi, która kosztuje mia- 
sto przeszło 600.000 rs., o 30.000 rs. więcej. 
aniżeli do tej pory. 

Generał Starynkiewicz odpowiedział ua to, że 
miasto nie ma funduszu na taki znaczny nowy 
wydatek. Władze naczelne w Petersburgu zażą- 
dały opinii od komisyi budżetowej miasta War 
szawy, składającej się z różnych powołanych do 
niej funkcyonaryuszów rządowych i czterech wła 
ścicieli domów, a komisya oczywiście potwierdzi 
ła zdauie prezydenta miasta. P. Klejgels nie prze 
stał pukać, a gdy w roku zeszłym. skutkiem no- 
wej lustracyi podatków, wykazała się nadwyżka 
w dochodach, wynosząca przeszło 30.000 rs, 
prezydent miasta zgodził się na powiększenie ko- 
sztów utrzymania policyi mniej więcej o taką su 
mę, mając na widoku podziały dwóch największych 
cyrkułów, tj. nalewkowskiego i zamkowego. które 
liczą w obecnym podziale mniej więcej po 100.000 
mieszkańców. 

P. Klejgels sumę tę uważał za niewystarczają- 
cą; rzecz oparła się znów o Petersburg, a gdy 
stamtąd zażądano informacyi o finansowem poło- 
żeniu miasta, generał gubernator nie zwrócił się 
po te intormacye do władz miejskich, lecz do 
oberpolicmajstra. P. Klejgels przywołał do siebie 
jednego z urzędników buchhalteryi miejskiej i ka 
zał mu zrobić zestawienie cyfr, odnoszących się 
do miejskich stosunków finansowych. 

Wszystko to działo się za plecami prezydenta 
miasta, który dowiedział się tylko przypadkiem 
w Petersburgu, co się dzieje. Dotknięty do ży- 
wego tem pominięciem jego osoby. które zresztą 
ze względu na różne antecendencye wydawało 
mu się tendencyjnem, p. Starynkiewicz podał się 
do dymisyi. 

Nie tyiko generał gubernator w tym razie do 
puścił się wielkiej. jak niektórzy sądzą, rozmyśl 
nej beztaktowności, lecz i Klejgels przekroczył 
stanowczo atrybucye swojej władzy. rozporządza- 
jąc się urzędnikami miejskimi, od niego wcale nie 
zależnymi. U p. Klejgelsa nie jest to wypadek 
nadzwyczajny. Jako oberpoliemajster, odznacza się 
on wielką energią, a chcąc być bezstronnym, trze- 
ba przyznać, Że ta energia w interesie porządków 
miejskich niejeden dobry miała skutek. Ale p. 
Klejgels tę jednę wielką ma wadę iż nie zna 
granie władzy swojej i widocznie sądzi, iż wła 
dzy policyjnej w obrębie państwa rosyjskiego 
wszystko wolno; to też często wydaje rozporzą 
dzenia, za które gdzieindziej wyleciałby dawno 
z urzędn. 

Konia z rzędem temu, który zgadnie, kto odpo 
kutował tym razem za samowolne rozrządzanie 
się p. Klejgelsa! Oto urzędnik bnehalteryi miej- 
skiej, który spełnił jego polecenie. Podobno ober- 
policema ster, który w stosunku do niższych od 
siebie urzędników też bywa bardzo „energiczny* 
sam mu dał wygowór za to, że spełnił jego po 
lecenie, gdy przecież powinien był wiedzieć, że 
od oberpoliecmajstra nie otrzymuje rozporządzeń 
bu tenże nie jest przełożoną władzą. Tym ra- 
zem należy p. Klejgelsowi przyznać słuszność, 
tylko że niestety biedni nasi urzędnicy — był 
to bowiem Polak — tak są strwożeni, że słu 
chają nie tylko tych, którzy mają prawo im roz- 
kazywać, ale i tych, którzy pedobnego prawa n'e 
mają. 

Czy car przyjmie dymisyę p. Starynkiewicza. 
dotąd nie wiadomo. Uar go zna osobiście i ceni 
za jego prawość i uczciwość, ale właściwie p. 
Starynkiewicz nie może pozostać w urzędzie, je- 
żeli p. Hurko nie zdecyduje się na przeprosze 
nie go, a taka decyzya pewno generał - guberna- 
torowi nie łatwo przyjdzie. 


się dziwił, dla czego rozpisuję się tak długo o 
szczegółach przesilenia ratunkowego, gdy w 
gruncie rzeczy przecież to wszystko jedne, czy 
prezydentem miasta jest ten lub ów carski czy- 
nownik. 

Otóż generał Starynkiewicz, aczkolwiek Rosya- 
nin. nie był diejatieiem rosyjskim. Zajmował cn 
się z całą szczerością sprawami miejskiemi, a 
polityka nie a nie go nie obchodziła, przynaj- 
mniej o tyle. że polityki do spraw miejskich nie 
mięszał. Język nasz zna jak rodowity Polak, w 
obejściu z wszystkimi niezmiernie uprzejmy, dla 
podwładnych względny, charakteru prawego, a 
przedewszystkiem niesłychanie uczciwy, p. Sta- 
rynkiewicz powszechną się tu cieszy sympatyą. 
Pomnikowe po sobie dzieło pozostawi w kanali- 
zacyi miejskiej, którą z całą energą przeprowa- 
dza pomimo najrozmaitszych trudności, na jakie 
natrafia. Ustąpienie jego powszechny wywoła 
żal w kołach interesujących się sprawami miej- 
skiemi. 

Trudno powtórzyć to samo o generale Pali- 
cynie, prezesie teatrów. Prawda że był on krót- 
ko w urzędzie, więc go nie poznaliśmy wszech- 
stronnie. Nie można powiedzieć, aby był czło- 
wiekiem złej woli. Rusyfikacyi teatru mie popie- 
rał. niektórzy twierdzą że jej się nawet opierał, 
a skutkiem tego w kołach rusylikatorów tutej- 
szych źle był widziany. Ale chyba nie to hyło 
powodem jego dymisyi, chociaż krążyła tu przez 
pewien czas pogłoska, że ustępuje z powodu 
sporu o angażowanie rosyjskich śpiewaków do 
opery tutejszej. 

Właściwe stanowisko generała Palicyna już 
było mocno zachwiane przez proces Bartenjewa, 
w którym jego godność prezesowska nie wyszła 
zupełnie bez szwanku. Ostatecznie jednakże nie- 
oględna gospodarka finansowa spowodowała ustą- 
pienie Palicyna. 

Objąwszy po dymisyi Gudowskiego teatr pra- 
wie bez długu pozostawia generał Palicyn teatr 
zadłużonym na 300.000 rubli. Około 160.000 
rubli długu powstało z przekroczenia projektu 
przy przebudowaniu teatru. ale podobno blisko 
140000 rubli wynosi dług bieżący. Ponieważ 
w naszych stosunkach nastręcza się przedewszy- 
stkiem pytanie: ile z tych pieniędzy utonęło w 
kieszeni tego, co niemi dysponował, więe z góry 
zastrzegam, że generała Palicyna o intereso- 
wność w tym rodzaju posądzać nie można. 
Ma on znaczny majątek i piękne dochody bez 
nadmiernych potrzeb, wiece własnych rąk na 
stanowisku prezesa teatrów nie zbrudził. Ale ży- 
wili się przy nim inni, którzy nim zawładnąć 
potrafili i niemożliwą w teatrze prowadzili go- 
spodarkę. 

Jak teatr wybrnie z obecnych trudności fi- 
nansowych, przewidzieć trudno. Jest to teatr rzą- 
dowy, więc rozwiązanie kwestyi właściwie po- 
winno być bardzo łatwe. Ale rząd nie poczuwa 
sẹ do obowiązków swoich, a bywało już, że 
osoby prywatne płaciły długi za ten teatr rzą- 
dowy. Z charakteru instytueyi rządowej teatrowi 
wynikają tylko ciężary bez Żadnych korzyści. 
Przedsiębiorea prywatny robiłby kolosalną for- 
tunę na teatrze tutejszym, stawiając go pod 
względem artystycznym na innym zupełnie po- 
ziomie, aniżeli stoi obecnie, Możeby balet był 
gorszy, a trupa rosyjska nie zjeżdżałaby — dla 
powiększenia deficytu, za to opera z pewnością 
byłaby lepszą, niżeli jest obecnie. 

Wiadome to jednakże rzeczy, o których nie 
warto rozpisywać się na nowo. Zresztą ci sami, 
którzy nam wydzierają dziś na każdem polu 
chleb, zabrawszy panem, myślą też już o tem, 
jak zabrać cireenses. 

Dotychezas nie słychać o tem mie, kto będzie 
następcą Palicyna. Wymieniano cały szereg kan- 
dydatów, w których liczbie figurowali pomiędzy 
innymi Karandajew (adjutant Hurki) Kapherr 


Może nie jeden z czytelników waszych będzie |(szwagier Medema) Jankuljo, osławiony prezes 
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cenzury, nawet szambelan czy też kamerjunker 
Bujno, Polak, ale to wszystko rzeczy niepewne. 
Tymczasem wczoraj zaczęła odbierać teatr od 
Palicyna komisya, na której czele stoi generał 
Meyer. Zdale się, że ta komisya tymczasem tea- 
trem rządzić będzie. 


Z Rady państwa. 


W Izbie poselskiej odpowiadał wczoraj mini- 
ster rolnictwa Falkenhayn na interpelacyę p. Gros- 
sa i tow. w sprawie pożaru w kopalni przybram- 
skiej. 

Wyjaśnienia ministra — podane już w głó- 
wnych szczegółach w wczorajszych telegra- 
mach — podają liczbę tych, którzy stracili ży- 
cie na 519, — zaznaczają chlubną działalność 
wszystkich, biorących udział w ratunku. Minister 
zadaje kłam twierdzeniom. jakoby górnikom za- 
bronione było wydostawanie się na powierzchuię 
ziemi, wspomina dalej o hojnych ofiarach, które 
na rzecz nieszczęśliwych z różnych stron w pier- 
wszej zaraz chwili wpłynęły. Przyczyna pożaru 
nie została jeszcze stanowczo wyjaśnioną, ważne 
atoli wskazówki przemawiają za domystem, że 
ogień wzniecony został przez porzucenie zapalo- 
nego knota. Minister zakończył zapewnieniem, że 
zaraz po powrocie swym z Przybramu wydał 
rozporządzenia eo do rewizyi wszystkich kopalń 
rządowych i prywatnych. : 
Zajmującą rozprawę wywołało następnie spra- 
wozdanie kcmisyi o nietykalności poselskiej w 
przedmiocie wydania sądowi karnemu w Wie- 
dniu p. Pernerstorfera za mowę, którą tenże po- 
seł miał na zgromadzeniu lndowem w Nenler- 
chenfeld 22 lutego b. r. wygłosić. Mowa ta mia- 
ła się kończyć słowami: „Ten zdemoralizowany 
(corrupt) parlament 1 zdemoralizowany rząd Są 
nawzajem godne siebie. Precz z rządem!“ Ko- 
misya stawia wniosek odmówienia żądaniu sądu, 
gdyż wypowiedzenie powyższych słów nie zostało 
stanowczo stwierdzone. 

„Również przeciw wydaniu Pernerstorfera sądo- 
wi przemawiał p. Kramarz, ale me z tych 
pobudek, któremi kierowała się komisya. Polity- 
czna działalność posła — zdaniem mowcy — 
powinna być chroniona także po za murami 
Izby, jeśli poseł nie ma być zmuszony przema- 
wiać w Izbie „na wiatr.“ To zresztą, co powie 
dział p. Peruestorfer, nie hyło również tak bar- 
dzo straszuem. Jest on socyalist, a skoro so- 
cyalnym demokratom wzbrania się legalnej dzia- 
alności, nie można się dziwić, że oni w ten spo- 
sób występują Mowca krytykuje zachowanie się 
władz wobec zgromadzeń robotników i innych 
zgromadzeń. Jeźli Pernerstorfer nazwał parla- 
ment zdemoralizowanym (corrupt), to użył on 
tylko wyrazu, którym się socyaliści bardzo często 
posługują. Parlament, istniejący na mocy takiej 
ustawy wyborczej, że się przedstawia prawie jak 
druga Izba panów, nie wart istnieć dłużej. Cen- 
tralizm pozbawia posłów chęci do pracowania w 
Izbie. Parlament jest zgrzybiały. Brak mu wszel- 
kiej żywotności. Parlament jest niezem, rząd 
wszystkiem. Nie ulega wątpliwości, że główną 
wszystkiego przyczyną jest stosunek Czechów do 
Niemców. 

Przez wolność słowa w parlamencie, możnaby 
ten anormalny stan naprawić, alo wolność słowa 
trzebaby zastrzee i chronić także po za murami 
parlamentu. 

Mowca wspomina dalej o sprawie Spincica i 
oświadcza w końcu, że chodzi tu o powagę i 
godność parlamentu. (Oklaski w Młodoczechów.) 

W podobnym duchu przemawiali jeszcze pp. 
Hauck, Pacak, Kaiser i sprawozdawca komisyi 
Heinemann, poczem uchwalono nie wydać Per- 
nerstorfera sądowi. 


Kraków, 16 Czerwca 1892. 


Tak samo załatwiono żądania sądów o wyda- 
nie posłów Bianchiniego i Morrego. 

Następnie przystąpiła Izba w dalszym ciągu 
do ogólnej rozprawy nad projektem rządowym o 
uregulowaniu koncesyonowanego przemysłu bu- 
dowlanego. 

Jako generalny mowca za projektem rządo- 
wym wystąpił p. Siegmund, zaznaczając, że 
ideą przewodnią całej Sprawy powinno być pod- 
niesienie przemysłu budowlanego, który jest pod- 
stawą wszystkich innych gałęzi przemysłu. Nie 
chodzi tu o kwestye narodowe ani polityczne. 
Mowca zwraca się przeciw wywodom tych po- 
słów, którzy wytykuli. że ustawa dla wszystkich 
krajów jest wydana. Statyki i mechaniki nie mo- 
żna oceniać ze stanowiska jednego królestwa lub 
kraju. Jeśli przemysł budowlany ma być ze- 
pchnięty do poziomu rękodzieła, to należałoby 
pozamykać szkoły politechniczne. Także z sani- 
tarnych względów budowę powinien prowadzić 
człowiek, technicznie wykształcony. Mowca koń- 
czy prośbą o rozciągnięcie opieki nad sztuką bn- 
downietwa. 

Przemawiał jeszcze sprawozdawca komisyi p. 
Exner, polemizując przeważnie z poprzednimi 
mowcami, poczem uchwalono przystąpić do roz- 
prawy szczegółowej i zamknięto obrady. 
„Minister oświaty Gautsch podał pisemnie do 
wiadomości, że ustawa o ustanowieniu okręgo- 
wych inspektorów szkolnych w Galieyi uzyskała 
sankcyę cesarską. 

Po odczytaniu kilku iaterpełacyj prezydent za- 
mknął posiedzenie, zapowiadając następne na pią- 
tek 17 bm. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 14 czerwca). 


Przewodniczył prezydent dr. Szlachtowski: 
Członkowie Rady zebrali się w najściślejszym za- 
ledwie komplecie (30). Po odczytaniu nadesłanych 
do Rady pism przystąpiono do porządku dzien- 
nego, Mianowicie do uchwalenia dalszych pun- 
któw wniosku w sprawie prowadzenia przedsię- 
biorstwa teatralnego w Krakowie. Jak wiadomo, 
Rada uchwaliła punkt pierwszy zasadniczy, iż 
teatr będzie wydzierżawianym. Drugi 
punkt wniosku brzmi: O tej uchwale zawiadomi 
Rada miejska Wydział krajowy, odnośnie do jego 
reskryptu z dnia 8 marca b. r. Punkt 3 wniosku 
opiewa: uchwałą, ustępem pierwszym, objętą zała- 
twione zostają petycye artystów teatru krakow- 
skiego i lwowskiego, wniesione do Rady miejskiej 
o uchwalenie, aby przedsiębiorstwo teatralne w 
nowym teatrze prowadzone było we własnym 
zarządzie gminy. Dwa te punkty uchwaliła Rada 
bez dyskusyi. Punkt czwarty, według wniosku 0so- 
bnej komispi, przedkładanego przez dr. Ja kn- 
bowskiego, opiewał: Rada miejska wybierze 
komisyę, złożoną z 10 członków pod przewodni- 
etwem prezydenta miasta, której zadaniem będzie 
przygotować projekt umowy dzierżawnej o pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa teatralnego i wniosków, 
dotyczących przedsiębiorstwa tegoż, aż do wpro- 
wadzenia go w życie. 

Wiceprezydent p. Friedlein rozpoczął dys- 
kusyę nad tym ustępem wniosku postawieniem 
rezolucji, aby wybrać się mająca komisya rozwa- 
żyła, czyby od przedsiębiorcy teatru nie można 
zażądać regularnego składania pewnej określonej 
kwoty, na fundusz emerytalny dla artystów sceny 
krakowskiej, którym to funduszem zabezpieczoną 
byłaby ich przyszłość po latach pracy w Krako- 
wie. 

R. m. Pawlikowski zwraca uwagę na 
niejasność stylizacyi omawianego ustępu, na 
co nie tylko mowca, lecz i inni członkowie 
Rady zwrócili uwagę. 


PRZED BURZĄ. 


OBRAZEK POLESKI. 


8 (Dokończenie). 


Wkrótce cała nasza gromadka znalazła się do- 
koła jadalnego stołu zebrana. Usadzono w krześle 
staruszkę matkę, otoczywszy ją temi wszystkiemi 
drobiazgami, które lubiła i bez których obejść 
się nie mogła; dziatwa zajęła zwykłe swe miej- 
sca, zjawiła się nawet stara niania z różowem 
bobo na ręku, spoglądającem fna wszystko zdu- 
mionemi oczkami; piękna Olesia krzątała się do- 
koła stołu, a pani Adamowa spokojna, poważna, 
łagodnie uśmiechnięta, zająwszy zwykłe swe miej- 
sce przy samowarze, śledziła bacznie, czy czego 
komu nie zbraknie. 

Był to jeden z najweselszych podwieczorków, 
przy jakich uezestniczyłam kiedy. Nie było tu 
twarzy, na którejby się cień jaki przesunął ; wszy- 
stkie jaśniały zadowoleniem i głębokim spoko- 
em. 
| Mówiliśmy wprawdzie o najświeższych w Buro- 
pie wypadkach, wyciągaliśmy wszelkie wnioski 
i wszelkie możebne następstwa — ale to były 
słowa; serca i myśli tej gromadki starych, mło- 
dych i małych były tu, bliziutko, w cissnych ra- 
mach zawarte, spojone mocnym, ciepłym a nie- 
, spożytym pierścieniem rodziny. Ożywienie i we- 
sołość były tak gwarne — do czego gorliwie 
przyczyniały się dzieci — żeśmy nie posłyszeli 
turkotu podjeżdżającego pod ganek powozu. 

Pannę Maryę spostrzegliśmy mie pierwej, aż 
wśród nas stanęła, pełna uśmiechów i ożywienia. 
tak mile zawsze ją zdobiących a ezyniących z niej 
nieocenionego gościa wśród ogólnej drzemki po- 
leskiej. Rozmowa przybrała żywsze jeszcze tempo; 
szezery zaraźliwy śmiech panny Maryi co chwila 
wytryskał nietłumionemi kaskadami. Słońce tym- 
czasem zaszło i zmrok jakoś zbyt szybko zapadać 
poczał. Wyszliśmy na ganek. 

Od zachodu wznosiła się olbrzymia, Czarna, 
gdzieniegdzie od blasków zachodu czerwienią pod- 
szyta chmura. Wprawdzie stała prawie nierucho 
mo, zawsze jednak była groźną dla mojej wodnej 
podróży. QGotowałam się do powrotu, gdy pan 
Adam wstrzymał mnie jeszcze obietnicą pięknego 
widoku, jaki nam da wschodzący księżyc. 

Pospieszyliśmy do ogrodu, na ową górkę, skąd 
większy nieco kawał świata było widać. Oczeki- 
wanie, mrok z każdą chwiłą rosnący, jakaś gro- 


żna cisza zbliżającej się burzy, powietrze parne 
bez żadnego podmuchu, nastroiły nas na ton 
nieco uroczysty; zamilkliśmy i każdy z nas oddał 
się własnym myślon.. 

Nagle panna Marya zwróciła się do mnie, py- 
tając o wiadomości z Warszawy. Właśnie przed 
parn dniami miałam najświeższe; więc, co wie- 
działam, dzielić się z nimi poczęłam. Słuchali 
mnie z zajęciem, a gdy skończyłam, cisza gro- 
bowa znowu zaległa na chwilę. Zauważyłam że 
na czole pana Adama zawisła chmura — od tam- 
tej na zachodzie posępniejsza. Wesoła twarzyczka 
panny Maryi spoważniała i wyrazem głębokiej 
powagi się oblokła. 

— Wie pani? — ozwał się pierwszy pan 
Adam — w troskach codziennego Życia zapo- 
mina się człowiek chwilami; ale nadchodzi prze- 
bndzenie i wtedy czuje się więżniem. W okowach 
czuje się, w zamknięciu. Chciałoby się rozbić cały 
ten mur śpiącego Świata eo mnie otacza i lecieć 
gdzieś do szerszych przestrzeni, do żywszych czy- 
nów. Mówią, że ze mnie czynny gospodarz? a no, 
cóż mam tu robić; jakem zaczął, tak kończę Ale 
czy Sądzisz pani, że mnie to zadawalnia? — 
Wzruszył ramiouami. Dla kogo i w imię czego 
cała moja praca? Dla żony i dzieci? to za mało; 
nie wystarcza to mnie. Praca dla rodziny zuży 
wa tylko część moich sił: gdzie zwrócić resztę? 
Gdzie podzieć myśli których sianokos, żniwo, obo- 
ra, chlew — nie pochłaniają? Zarzucają mi nie- 
raz, że bawię się w projekta, że zajmuję się tem, 
czego prawdziwy greczkosiej nigdy nie robi — 
ale ja muszę zająć czemś moją myśl i ręce, ina- 
czej — zwaryowałbym chyba. Tam, za granicą. 
w Szwajcaryi, we Francyi, tośmy więcej dla kraju 
robili, niż tu u siebie. Gdy w 70-tym roku for- 
mował się we Franeyi polski oddział wolonte- 
rów, byłem jednym z pierwszych, co stanęli w 
szeregach. Biliśmy prusaków; biliśmy się za Fran- 
cyę za tę Francyę, która nam niby kiedyś sprzy- 
jała... A tu — myśmy skuci. Chodzimy w takich 
obrożach, jakie się przamocy podoba nam nakła- 
dać. Ręce mamy związane i myślą nawet poru 
dad] nam nie wolno. Gdybyż choć wojna prę- 


, Gdyby choć wojna! — z westchnieniem 
powtórzyła panna Marya — Możeby choe jaki 
prąd świeży nam zawjał. W Warszawie. mówisz 
pani, ruszają SiĘ, pracują, a my tu eo? (inijemy. 
jak woda zatęchła. Zadnej pracy, żadnej myśli 
żywszej podjąć nie sposób. W jakim zresztą kie- 
runku ją podnosić? Wśród nas samych? Nie 
wiele nas jest i tacyśmy śpiący. Dla ludu? Ale ten 


ligii z aspiracji... 

— "Takeśmy tu odcięci i tak otoczeni, że na- 
szego tu już nie zgoła, — dorzucił pan Adam. 

—- Ozłowiek zabija tylko siebie, nie więcej — 
dokończył ciszej, spuszezając głowę na ręce i twarz 
mu się powlokła takim smutkiem ; takiem roz- 
goryczeniem, że poznać w nim nie mogłam zwy- 
kłego, pełnego animuszu i werwy człowieka. 

— Żyjemy z dnia na dzień jedząc, śpiąc 
i udając, że nam wesoło — 2 goryczą dorzuciła 
pauna Marya. Wzruszyła niecierpliwie ramiona- 
mi i zamyśliła się smutnie. 

Cisza zapadła znowu. 

— Gdyby dał Bóg chociażby dzieciom naszym 
doczekać lepszych czasów, -— ozwałą się po chwili 
pani Adamowa. 

Pan Adam poruszył się Żywo. 

— Nasze dzieci nie będą tu jak my zagrze- 
banie. Niech się uczą w Warszawie, w Kreko- 
wie — gdziebądź, byle wśród swoich, dla swoich. 
anie, co mówisz? — Ze zgrozą zawołała 
panna Marya — toż mamy opuścić nasz rodzo- 
ny kawał ziemi, dlatego że nieszczęśliwszy niż 
kiedy? 

—- Trudno określić, jak dalece jęszeze jest on 


naszym -— głucho odparł pan Adam -— grunt 
nam z pod nóg umyka, a żywioł, który nas ota- 
cza — wrogi to żywioł... 

Gamikliśmy znowu. Słowa więzły uam w pier- 
siach. 

Tymczasem szary mrok wieczoru rozwidniać 
się począł Z nad czerni zadumanego lasu poka- 
zały się smugi jak krew czerwone; wkrótce wy- 
nurzyła się wielka majestatyczna, purpurą bijąca 
tarcza księżyca W mroku leżące przestrzenie na- 
brały fantastycznego widoku, WZ80T%a zdawały się 
być wyższemi i cienie głębsze padły na niziny, 
a las zdawał się róść pod niebiosa i przeźroczy- 
stemi gałężmi jodeł przysłaniać jakieś tajemnicze 
światy. Obok mnie stało tych dwole, w całej po- 
tędze młodości i siły, górujący nad okolicą któ- 
ra w najobfitszej swej dobie słała im pod stopy 
wszystkie bogactwa swe i uroki. Za nimi jak 
hasło pięknej przyszłości przez otwarte okno do- 
latywały szezebioty dziecięce i słodka nuta koły- 
sanki. 

Wszystko to tworzyło obraz błogości pełen 
szczęścia i ciszy, pa który jasność miesiąca jakby 
błogosławieńsiwom spływała z góry — a jednak 
zdali mi się być rozbitkami na bezludną wyspę 
rzuconymi, na wyspę o niskich brzegach, którą 


są gotowe 

Wracaliśmy szybko, umykając przed groma- 
dzącemi się chmurami. Po takim dniu parnym 
można było nie lada nawałniey się spodziewać. 
Już też i grzmiało gdzieś z najodleglejszych 
krańców, i kiedy niekiedy błyskawice szeroką 
smugą rozjaśniały całą grozę niebios. Brzeg, w 
dzień cichy, teraz się roił gromadami wracają- 
cych włościan. Raz po raz mijaliśmy grupy, któ- 
re mi żywo przypomniały illustracye odwrotu 
Napoleona z pod Moskwy. Nikt z tych wraca- 
jących nie wracał takim, jakim tam szedł. Odzież 
rozpięta, często rękawem narzucona ua ramię. 
chustki rozluźnione, czapy zaledwie krawędzi pa- 
telicy się trzymające, a sękate kije nie tyle słu- 
żyły do wzmocnienia chwiejących się kroków, 
ile w szeroLi:h zamachach wyrażały stan duszy 
właściciela. 

Gwarno tam było na tym brzegu; nawoływa- 
nia — przeciągłe pytania, przekleństwa i urywa- 
ne śpiewki plątały się z sobą bezładnie i biegły 
na dalekie przestrzenie. Często zdarzało się, że 
idący padał i zakląwszy na świat cały, po kilku 
rozpacznych wysiłkach pozostawał na miejscu; 
następni wyrzekali, że im drogę zagradza, każdy 
musiał usunąć go nieco, póki wreszcie nie p9- 
grążono go ostatecznie w miękkie posłanie traw 
i błotnistego gruntu łąki. 

Dopłynęliśmy do miejsca, gdzie ściany oczere- 
tów tak się zbiegały, że łódź z trudnością tylko 
mogła się przesunąć. Chcąe nie chcąc musieliśmy 
bardzo powoli posuwać się wzdłuż brzegu. "e- 
dnocześnie, zaledwie o parę łokci od nas odległa 
postępowała na brzegu gromadka ludzi. W środku 
szedł tęgi Białorus, który obecnie czuł SIĘ tak 
niemoenym, że go baba, ile jej sił starczyło, le- 
dwie uciągnąć zdołała; a chociaż język zarówno 
odmawiał posłuszeństwa, jak nogi, nie przestawał 
wykrzykiwać do jakichś niewidzialnych Istot i 
wygrażłać wzniesioną do góry, zaciśniętą pięścią 
Kilku towarzyszy podtrzymyw ł) go w tej wer- 
wie, i od: czasu do czasu każdy z nich dorzucał 
swe słowo. 

— Het — het! Wszystko to będzie nasze !— 
szeroki łuk zakreślił prawicą chłop. — Wiem 
napewno ; Lejzor mnie mówił, a Lejzor, choć s0- 
baka, łgać nie będzie. i 

Wszystko się nam dostanie... Lewon mówił, 
dziak mówił, i Lejzor sobaka mówił... 

— Nie plótłbyś po próżniey — uspokajała go 
baba. 


lud nam obcy; wrogowie to nasi, z języka, z A groźnie rozkołysane fale lada chwilę pochłonąć 
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— Niech pies pogański plecie, a ja prawdę 
mówię. Prawda, Andrós,a ? 
- Boh jeho wiedajc (Bóg to wie) — filozofi- 
cznie odparł Audrós, ziewając na całe gardło. 
— A ty nie mów: Boh jeho wiedaje! bo i 
Iwan to powiedział, i dziak powiedział, i sołtys 
powiedział, i Lejzor sobaka powiedział, ot co! 
Wszystko nasze będzie! 
— A widać będzie, jeśli ludzie tak mówią — 
wtrącił ktoś jeszcze. 
— 0j będzie, oj będzie! — zaciągnął chłop 
na nutę jakiejś śpiewki. Pan Seciński był pan — 
a teraz my będziem pany. Przyjdzie nam kła- 
niać się o rybę w rzeczce — a my nie damy. 
Przyjdzie nam kłaniać się o las — a my nie 
damy; trzeba było pilnować swego, kiedy miał, 
a chcesz, żeby w chacie było ciepło — daj hro- 
sey. 
— Skaranie boskie! zamilkniesz ty kiedy, po- 
ganinie ? 
— Ty milez, babo, jeśliś nie rozumna! 
Podniósł rękę, która miała zaciśniętą pięścią 
upaść na kark przewodniczki, ale w powietrzu 
zawisła i popłynęła szerokim półkręgiem. 
— Wszystko będzie nasze! naszym będzie ten 
las kudrawy, i te pólka z przeniczką, i te łączki 
z trawką, — zawodził tak smutnie, jakby mu na 
łzy się zbierało. — Krówki nasze będą syte ca- 
ły rok, konikom będzie dość paszy, a my bę- 
dziem jeść chleb biały, bez otrębów... bez otrę- 
bów... — zaciągnął z tak przejmującą żałością, 
| Sas kobieta nie Śmiała już zaprze- 
Nagle plączące się nogi olbrzyma zawadziły o 
rewno, w zastępstwie kładki położone na ba- 
Snie. Potknął się, i gdyby nie silna pomoc żony, 
byłby padł. Tu jaż rozrzewnienie ustąpiło miej- 
8ca przypływowi energii. Podniósł swobodną 
pięść do góry i ryknął z całej piersi: 
— Wszystko dla nas, wszystko dla nas! Od- 
bierzemy im, wypędzimy.. Napracowaliśmy się, 
nacierpieli — niech oni teraz spróbują... Hodzi 
im, hodei! (Dość im). 
Ten wykrzyk był ostatni, jaki dziś wydały 
piersi Białorusa. Zachychotał, strzepnął rękami i 
runął na ziemię jak długi. 
Spojrzałem za siebie. W dalekiej już przestrze- 
ni świecił się dwór seciński i z mroków wieczo- 
ra, jak z fal wyspa rozbitków, się wynurzał. Czar- 
na chmura szerokiem skrzydłem objęła widno- 
krąg i coraz groźniejsza posuwała się JP 
W. Dat, 
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Kraków, 16 Czerwca 1892. NO WA REFORMA. 


wicza dwa komitety, jeden celem obchodzenia 
50-letniego jubileuszu biskupstwa papieża Leona 
XIII; drugi celem obchodzenia uroczyście 300- 
letniej rocznicy przyjęcia Unii dnia 23 grudnia 
1595 roku. 


Niejasność tłomaczy wymownie referent wnio- 
sku komisyi, lecz to, co Rada uchwala, powinno 
być bez komentarzy jasne dla wszystkich, — 
tymczasem obecnie każdy co innego myśli o 
ustępie owym, każdy na swój sposób go rozu- 
mie. 

Przemówienie r. m. Pawlikowskiego 
wywołało ożywioną dyskusyę, oprócz referenta 
dra Jakubowskiego i prezydenta, zabierali 
głos stawiając poprawki stylistyczne, całkiem in- 
ne brzmienie ustępu, lub dla zaznaczenia, iż 
ustęp wniosku jest za ogólnikowy, pp. dr. Ro- 
senblatt, dr. Kohn, (który wykazywał, iż 
wobec istnienia osobnej komisy: oraz sekcyi pra- 
wniczej nowa komisya jest zbędną.) dr. Prop- 
per i wice-prezydent Friedlein. 1 

W głosowaniu uchwaliła Rada w zasadzie 
ustęp wniosku według brzmienia, przedłożonego 
przez r. m. dra Proppera, ustęp ten opie- 
wa: Rada miejska wybierze komisyę z dziesię- 
ciu członków złożoną, której* zadaniem będzie; 
1) przygotować i przedstawić Radzie projekt 
umowy względem wydzierżawienia teatru; 2) 
przygotować i przedstawić wszelkie dalsza wnio- 
ski względem wprowadzenia w życie dzierża- 
wy teatru. — Uchwaloną rówież została rezolu- 
cya wice - prezydenta Friedleina w sprawie fun- 
duszu emerytalnego dla aktorów. 

Ustęp piąty wniosku obejmował wykaz cen 
miejsce w gmachu nowego teatru. R. m: dr. R o- 
senblatt postawił wniosek, aby cay ten 
ustęp odesłany został do owej mającej być wy- 
braną komisyi, która ustanowi ceny normalne 
oraz maksymalne i minimalne i przedłoży je 
Radzie do zatwierdzenia — W dyskusyi zabie- 
rali głos r. m. Feintuch, dr. Fr. Paszko- 
wski, Pawlikowski, dr. Boroński, 
wice - prezydent p Friedlein, dr. Prop 
per i referent. Rada uchwaliła wniosek, przed- 
łożony przez dra Rosenblatta. Rozpoczęła 
się następnie dyskusya nad wyborem komisy! 
z dziesięciu. Zabierali głos r. m. dr. Kohui 
dr. St. Paszkowski, mie przyszło wszakże 
do wyboru, gdyż stwierdzony został o godzinie 
7'/4 brak kompletu i prezydent zamknął pósie- 
dzenie. 


EZZWNOMIITA. 


Kraków, 15 czerwca. 


Komisya przemysłowa Rady miejskiej krak w- 
skiej wybrała wczoraj delegatami na Zjazd, mający 
się odbyć we Lwowie w dniu 29 bm., celem obrad 
nad urządzeniem wystawy krajowej, radców miej- 
skich dra Borońskiego i Rzącę. 

Naczelnikiem ekspozytury prokuratoryi skar- 
bu w Krakowie w miejsce p, Kułaczkowskiego, ma 
zostać, jak się z dobrze poinformowonej strony do- 
wiaduje Gus. Narod, radca prokuratoryi skarbu 
dr. Stanisław Bełcikowski, 

Zmarli. W Pysznicy, koło Niska, zmarł Felicyan 
Skibiński, sekretarz Związku Tow. zaliczkowych 
i gospodarczych w Galicyi, 

Ślub. Duia 30 bm. odbyć się ma w przemyskiei 
katedrze w kaplicy hr. Kredrów ślub Andrzeja hr. 
Fredry, syna i wnuka znakomitych naszych ko- 
medropisarzy. z panną Felicyą Szczepańską 
córką pp. Aleksandrowstwa Szczepańskich, włości 
cieli dóbr. - 

Wykład „O hodowli ryb" bedzie miał w sobotę 
18 b. m. w sali Rady powiatowej dr. Zygmuot Fi 
szer. Początek o godz. 10 rano. Bezpłatne bilety 
wstępu wydaje kancelarya Towarzystwa rybackiego 
w Krakowie. À 

Tow. śpiew. „Lutnia” przyjmuje wpisy na ezłon- 
ków czynnych i wspierających od godz. 12 do 1 w 
południe w swej kancelaryi przy ulicy Szpitalnej 1. 
9, I piętro. 

W Związku literackim (Szczepańska |. 1) odbę- 
dzie się w piątek 17 bm. pogadanka. Peczątek o 
godz. 8 wieczorem. Zagai dr F, Koneczny r=tera- 
tem „Porównanie społeczeństwa czeskiego i pol- 
skiego.“ 

Z teatru. W żadnej z pawnością dziedzinie sce- 
nieznych utworów nie zmieniają się tak prędko gu 
sta upodobania i kieruuki, jak w operetce. Operetka 
z przed lat dwudziestu tak silnie odcina się od 
tła dzisiejszego poziomu najnowszej produkcji, że 
może być uważaną za odrębny rodzaj. Gdy dzisiejsi 
kompozytorowie wysilają się ną motywa świeże. lek- 
kie, przeważnie taneczne, dawnjejsi wzorem Offenba 
cha lubowali się przeważnie w efektach harmoni- 
cznych i kontrapuuktycznych , przeplatanych powie- 
wna meledyą i humorystyczną jllustracyą muzyczną. 
Ta różnica kierunku występuje bardzo wyraźnie w 
wystawionej u nas wczoraj pg raz pierwszy operetce 
Hervego „Mały Faust“. Napisana w początkach 
panowania operetki, w lat kilka zaś zaledwo po po- 
jawieniu się „Fansta“ Gounoda, jako lekka trawe- 
stacya głośnej opery, dała początek modnemu pó- 
źniej rodzajowi trawestacyj seenicznych i z wielkiem 
powodzeniem obiegała przez Jat kilka operetkowe 
sceny. 

Bardzo staranna wystawa i z wielkim nakładem 
pracy przygotowana przez p, Skalskiego część reży 
serska , efektowne kostyumy, dekoracye, z'ęcznie u- 
rządzone pojawianie się Mefstą ; urzadzenie piekła 
w akcie ostatnim, potęgują efekt sceniczny i dziel- 
nie przychodzą w pomoc tym dodatnim stronom ope- 
retki, które niegdyś zdobyły jej popularność. Wyko 
nanie operetki zasługuje zę wszech miar na po- 
chwałę. Część wokalna z gzęścią humorystyczną 
splotły się w całość bardzo uqątną, dzięki dobremu 


Z Niemiec. 

Już wiele razy rozpisywały się dzienniki nie- 
mieckie nad t. z. pojednaniem się ks. Bismarka 
z cesarzem Wilhelmem. 'Teraz świeżo powtarzają 
te wieści, twierdząc, że to pojednanie nastąpi 
w Berlinie podczas przejazdu ks. Bismarka do 
Wiednia na ślub hr. Herberta Bismarka z hra- 
bianką Hoyos, i że przy tej sposobności ks. Bi- 
smark wyjaśni cesarzowi różne sprawy. Dzienni- 
ki te spodziewają się, że cesarz zmieni swoje za- 
patrywanie, i że kierunek polityki wewnętrznej i 
zewnętrznej ulegnie również zmianie. Inne dzien- 
niki przeciwnie twierdzą nie bez słuszności, że 
o jakiemś pojednaniu mowy być nie może, bo 
stosunek byłego kanclerza z cesarzem nie był — 
i nie jest jakby między stronami równorzędnemi. 
mogącemi się powaśnić, a potem pojednać, lecz 
mimo olbrzymiej zasługi i niepospolitego niegdyś 
wpływu ks. Bismarka jest ostatecznie tylko sto- 
sunkiem poddanego do panującego. Do tego do- 
dają, że gdyby nawet przyszło do audyencji ks. 
Bismarka u cesarza, nie wywrze ona Żadnego 
wpływu na tok wypadków. 

Skutkiem zniesienia konfiskaty z funduszu wel- 
fickiego dobra, należące do klucza w Herrenhau- 
sen, zostały zapisane w księgach hipotecznych 
w Hannowerze na imię ks. Cumberlandzkiego. 
Mimo zniesienia konfiskaty stronnictwo welfickie 
nie przestało istnieć w prowincyi hannowerskiej 
Za jawne wyznawanie swojego przywiązania do 
dawnych praw historycznych i politycznej odrę- 
bności, kilku członków tego stronnictwa naraziło 
się na proces polityczny. Wyrok skazał ich na 
utratę godności i urzędów, piastowanych z wy- 
boru. Apelacya potwierdziła wyrok, motywując 
go tem, że chociaż sama wierność i wytrwałość 
w przekonaniach nie jest karygodna według obo 
wiązujących „ustaw, mimo to agitatorowie nie mo- 
gą piastować żadnych publicznych urządów, choć- 
by honorowych, bo tendeneya ich jest sprze- 
czna Z obecnym stanem rzeczy i dąży do jego 
zmiany. r 

Obecnie bawi w gościnie u cesarza Wiłbelma 
w Poczdamie król szwedzki. Powitanie dnia 13 
b. m. było bardzo okazałe i bardzo serde- 
czne. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 15 czerwca. 


Ilekroć w nominacyach rząd nie pominie urzędni- 
ków Barodowości słowiańskich tam, gdzie Niemcy 
pragnęliby utrzymać wyłączne panowanie, podnosi 
się burza narzekań na ucisk narodowości nie- 
mieckiej i niesprawiedliwe popieranie Słowian. 
Taką nową burzę wywołały najnowsze nominacye 
w Styryi, Karyntyi i Krainie, jak 
nie mniej oddanie referatu spraw osobistych 
z okręgu sądu apelacyjnego w Grazu radcy 
dworu Abramowi, powołanemu świeżo do mini- 
sterstwa. 

Wśród powodzi wycieczek zabawną argumen- 
tacyą popisuje się N. Fr. Presse, wywodzące, że 
niemieccy urzędnicy zawsze nominacye swoje Za- 
wdzięcza!: zdolnościom a nie narodowości. Nato- 


Własność siemska na Litwie. 


(iubernie północeno-zachodnie obfitują w tak 
zw. latifundia, to jest wielkie przestrzenie, znaj- 
dujące się w jednych rękach. Własność drobna 
zajmuje tu bardzo nieznaczne miejsce. W guber- 
niach: wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej wła 
spość większa nie rozpościera się stosunkowo tak 
szeroko, jak w guberniach: mińskiej, mohylewskiej 
i witebskiej. i 

Wśród tych ostatnich, pod względem obszaru 
wielkiej własności ziemskiej, pierwszeństwo po- 
siada gubernia mińska. Podajemy poniżej czytel- 
nikom wzajemny stosunek procentowy własności 
drobnej, średniej i wielkiej w sześciu guberniach 
północno zachodnich. 


miast nominacya p. Abrama ma być wynikiem| Gubernio WAS drobna włas. średnia włas. wielka | uspesobieniu wszystkich Wykonawców. Pani Kaspro- 
tylko protekcyi hr. Hohenwarta i fakt, żej | | niżej 100 dz. 100—1000 dz. wyżej 1000 dz. |wiczowa znalazła nie wielkie, a]. pardżo wdzięczne 
nominat jest Słoweńcem. Organ centralistów | wileńska 12% 32% 56% pole do wyzyskania w partyj Mefista, traktowanej z 
niemieckich w argumentacyi tej zanadto speku- | kowieńska 12% 06% 58% artystyczną dyskrecyą; p. Laskowski jako dr. Faust 
luje na nieświadomość lub namiętności czytelni: | grodzieńska 10% 29% d grał bardzo dobrze, a piękną piosnkę w akoie II za- 
ków. Wywody jego nie zasługują nawet na od- mohylewska 1% 20% 13 70 Śpiewał ładnie i efektownie Pani Radwan jako 
parcie. witebska 5% 22% 13 % Małgorzata i p. Kliszewską jako wdzięczna Kloryn- 

Tym razem burza nie ogranicza się na samych | mińska 3% 11% 86%() |da dopełniły zupełnie zadowalającej części muzy- 


Co się tyczy wyznania właścicieli posiadłości 
ziemskich, przenoszących 50 dzies. ziemi, cyfry 
odnośne posiadamy tylko dła gub. wileńskiej, gro 
dzieńskiej i kowieńskiej; dane te są zebrane przez 
wileński komitet statystyczny i właśnie świeżo 
ogłoszone drukiem. 1 

W guhernii wileńskiej w roku 1865 obywateli 
wyznania katolickiego liczono ogółem 3675 pra- 
wosławnego 144 czyli 961% i 89%, do pierw- 
szych należało 2,253.692 dzies. ziemi, do drugich 
181.454, czyli 92% i 8%. 

Ze ogólną liezbę właścicieli ziemskich staty- 
styka podaje w roku 1890 większą niż w roku 
1865, należy to przypisać parcelaeyi wielu dóbr. 
W większości wypadków nie były one sprzeda- 
wane w całości, lecz częściowo różnym naby- 
wcom. 


dziennikarskich wycieczkach. P. Piener mial 
jak donosi Fremdenblat konferencyę Z mini- 
strem Klinburgiem a dwaj „dzicy“ posłowie 
Krauss i Foregger poruszyli w pismach do 
klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej i narodow 
ców niemieckich myśl konferencyi wszystkich nie- 
mieckich posłów bez różnicy stronnictw, celem 
ułożenia programu wspólnej akeyi. ku obronie 
zagrożonych interesów narodowości niemieckiej. 
Wskutek tego listu klub zjednoczonej lewicy nie- 
mieckiej odbył posiedzenie, o którem wydał ko 
munikat donoszący, że lewica podjęła przed dwo- 
ma tygodniami kroki przeciw „pewnym wypad: 
kom i pewnym tendencyom, jakie spostrzegać się 
dały w ostatnim czasie na polu polityki wewnę- 
trznej“. Według tego komunikatu na posiedzeniu 
odbytem 10 bm. obradowanc w klubie nie nad 
jednym szczegółowym wypadkiem, lecz nad poli- 
tycznem znaczeniem całego szeregu faktów. Pi- 
smo pp. Krausa i Foreggera nadeszło po 
tych obradach a klub uchwalił odpowiedzieć im. 
że zamierza czekać na wynik dotychczasowych 
kroków i dopiero stosownie do tych wyników 
poweźmie dalsze kroki, że jednak jest to życze- 
niem klubu, aby wszyscy posłowie niemieccy po- 
pierali usiłowania, zmierzające „do obrony intere- 
sów* Niemców austryackich. 


cznej. Pp. Skalski, Myszkowski i Gasński w epizo- 
dycznych rolach pełną humoru grą ożywiali przed- 
stawienie i zbierali oklaski Chóry sprawiały się 
dobrze i karnie. Cześcią muzyczną i orkiestralną. 
przygotowaną bardzo Starannie, dyrygował p. Słom 
kowski. dm (arp) 

w piątek operetka powtarza sympatycznego „Pta 
sznika z Tyrolu“. W sobotę zaś diną będzie nie- 
znana u nas a bardzo ładna operetka Lscoc'qua 
p. t „Dzień i noc“. 

Festyn piątkowy na dom akademicki, oświatę 
ludu i „Lutnię“, zapowiada się świetnie, gdyż muó- 
age osób pokupowało już naprzód bilety a grono 
a i kół towarzyskich przyjęło pro- 
Komitet postarał się o pewną ilość omnibusów i fia- 
krów, których woźnice, opatrzeni w czerwone przepaski 
na ramionach, obowiązani są przewozić osobę p9 15 et, 
za jazdę w jedną stronę. Stanowisko tychże bę- 
dzie, przy kościele ćw. Wojciecha w rynku. Tone 
fiakry Ursować są obowiązane ściśle według taksy 
(30 ct. jednokonny, 50 parokonny i myto). Komi. 
tet wniósł podanie o zwolnienie wszystkich wehi 
kulów og myta, co, jeźli nastąpi ogłoszonem będzie 
osobnemy plakatami. Początek i koniec festynu 
oznajmia wystczały z moździerzy. 

à W ogrodzie strzelsckim jutro w czwartek odbę. 
z16 się koncert orkiestry wojskowej pułku 13 pod 
kierunkiem kapelmistrza Hvcka. 
toru wyścigowego. Od dwóch dni panuje już 
na torze ruch i gorączkowe ożywienie. Liczba zgło 
pmonyeh i nadchodzących koni z najpierwszych au- 
stryackich i zagranicznych stajni będzie stanowczo 
większą, nż pierwotnie przypuszczano. W ciągn o- 
statnich dni nadeszły 4 konie że stajni hr. Siemień- 
skiego, 4 konie ks. Scazighiny, 3 konie Jana hr. 
Tarnowskiego, głośny ogier (adi Józefa hr. Poto- 
ck'ego, 8 koni p. Schindle:a, 3 konie hr. Starhem- 
berga itd, Jokey klub wiedeński i prywatni wła 
ściciele przysłali już trenerów, którzy odbywają pró- 
y DB torze. Dziś galopował tamże z powodzeniem 
Cadi. Pokup na miejsca wstępu i na trybuny mimo 
wygórowanych cen jest bardzo wielki, a zgłosżenia 
o bilety napływają także bardzo lieznie od okoli- 
cznego obywatelstwa. 

kolei państwowej. Z ważnością od 9 czerwca 
- I wyszedł drugi dodatek do skorowidza odległo- 
ści na szlakach e. k. austryackich kolei państwo- 
wych dla obliczenia należytości przewozu osób. pa- 
kunków i transportów wojskowych. 

Obława policyjna. Przedwczoraj odbyła policya 
Ww Krakowie obławę, przy której aresztowano 118 
OBób, między temi kobiet 60. Z aresztowanych od- 
dano ; sądowi: za kradzież szukanych 7, za prze- 
Kroczenie $. 324 u k. 25, za pijaństwo 1, za ubra 
<ę waity ($. 312 u. k) 1; magistratowi do wy- 
Szupasowania 29; do szpitala 6; policyjnie ukara- 
no 9; po wdrożeniu dochodzeń względem przynale- 
żności uwolniono 40 

Królem kurkowym we Lwowie uznany został 
ua rok bieżący p. Ferdynand Góralski, który pod- 


Emigracya żydów s Rosyi. 

Prawit. Wiestnik ogłasza sprawozdanie o roko- 
waniach barona Hirscha z rządem rosyjskim 
w sprawie emigracyi żydów i uchwałę komi- 
tetu ministrów z dnia 8/20 maja, na mocy 
której londyńskie Towarzystwo koloniza- 
cyi żydowskiej, złożone przez bar. Hirscha. 
otrzymało pozwolenie na organizacyę emigracy! 
żydowskiej z Rosyi i wtym celu założy centralny 
swój komitet w Petersburgu i komitety lokalne 
w iunych miastach rosyjskich. 

Rząd rosyjski zgodził się na projekt bar. Hir- 
scha, przedłożony przez pełnomocnika tegoż 
White'a, jedynie pod tym warunkiem. że dzia- 
łalność towarzystwa kolonizacyjnego podlegać bę- 
dzie jaknajściślejszej kontroli rządowej. tym 
celu ministerstwu spraw wewnętrznych zastrzega 
się prawo zatwierdzania lub odrzucania wszelkich 
postanowień komitetu. Komitety lokalne podpo 
rządkowane zostaną władzom gubernialnym i gu- 
bernatorowie będą mieli prawo wstrzymywać po- 
stanowienia komitetów i przedstawiać je do Toz- 
popa i decyzyi ministra spraw wewnętrz- 
nych. j 

Emigranci żydowscy, opuszczający Rosyę na 
zawsze, otrzymają bezpłatnie swiadectwa emigra- 
cyjne i uwolnieni zostaną od służby wojskowej; 
ale muszą w oznaczonym terminie podać zgło- 
szenia i w oznaczonym czasie wyjechać z Rosji. 

Oprócz tego towarzystwo Hirscha obowiązało 
się złożyć do Banku państwowego jako depozyt 
100.000 rubli na koszta, jakie mógłby mieć rzad 
rosyjski na wypadek powrotu do Rosyi tych ży- 
dów, którzy, wysiedliwszy się przy pomocy towa- 
rzystwa, nie uzyskaliby prawa obcych obywateli 
i zmuszeni byli wrócić do Rosyi, jako poddani 
rosyjscy. 

Towarzystwo ma zamiar rozwinąć energiczną 
działalność w Rosyi i organizatorowie emigracy! 
obliczają, że jeszcze w roku bieżącym będą mogli 
wysiedlić do Argentyny około 25.000 żydów z Ro- 
syi i że w ciągu 25 lat będzie można wysiedlić 
ich około 383/, miliona. 


Uchwalona przez Sejm nasz krajowy w ubie- 
głej sesyi ustawa zmierzająca do częściowego po- 
lepszenia bytu nauczycieli ludowych, 
ma wejść w wykonanie z dniem 1 lipca br. Do 
tychezas jednak nie słychać nie o sank- 
cyonowaniu. Byłoby do życzenia dowiedziec 
się gdzie sprawa ta utknęła. Wobec zyo- 
dności wszystkich stronnietw sejmowych przy jej 
uchwalaniu trudno przypuścić, ażeby Wydzial 
krajowy ją bagatelizował. Na wprowadzenie jej 
w życie z gniem 1 lipca oczekują setki wynę- 
dzniałych nauczycieli. Oby tylko nie doznali za- 
wodu, gdyżby się to bynajmniej nie przyczyniło 
do wypełnienia mocno przerzedzonych ich sze- 
regów. 


Ze spraw ruskich. 


Onegdaj odbyło się pierwsze posiedzenie celem 
zawiązania ruskiego towarzystwa gimnastycznego. 
Jak wiadomo inieyatywę do zawiązania tego to- 
warzystwa, dał zjazd polskich „Sokołów“ we 
Lwowie. 

W pierwszem zebraniu wzięło udział kilkadzie- 
siąt osób. Wybrano komitet ściślejszy celem uło- 
żenia statutu towarzystwa i uchwalono w Za83* 
dzie nazwę. Były dwa wnioski, mianowicie jeden. 
aby towarzystwu gimnastycznemu ruskiemu dać 
nazwę Sics, drugi, aby solidaryzować się z Po- 
lakami i dać mu nazwę „Sokół“. Ten drugi wnio- 
sek się utrzymał. W bieżącym prawdopodobnie 
roku ruski „Sokół* wejdzie w życie. 

Przed kiłku dniami zawiązały się we Lwowie 
pod przewodnictwem metropolity ks. Sembrato- 


ezas strzelania królewskiego miał uajcelniejszy strzał. 
Urząd marszałków pełnić będą pp. Makan i M. Mi- 
chalski. 

Wyrok. Sąd wojskowy w Krakowie zasądził ka- 
prala, który, jak to doRosiliśmy, zastrzelił ezere- 
gowca na polu Rakowickim pod Krakowem, pod- 
czas powrotu z ćwiczeń, na trzy miesiące aresztu 
za nadużycie swej władzy. 

Nowe dyrekcye powiatowe skarbu w Galicyi. 
Jak w svo m czasie donosiliśmy, odbyły się konfe- 
rencye zap oszonych z Galicyi dyrektorów powiat. 
urzędów :ka bowych. Obrady odbywały się dwa dni; 
w pierw-»vm dnin pod przewodnictwem p. wicepre- 
zydenta Ko ytowskiego, a w drugim dniu wziął 
udział w konferencyach namiestnik hr. Badeni. — 
Główny punkt obrad stanowiło pomnożenie powiato- 
wych dyrekcyj skarbu w Galicyi z 12 na 18. Kra- 
jowa dyrekcya skarbu przedłożyła opracowany 8Zcze- 
gółowo plan wydzielenia pewnych miejscowości z 
zakresu działania dotychczasowych dyrekcyj, a przy- 
dzielenia ich do nowo zorganizować się mających 
dyrekcyj. W tym punkcie potrzebne były opinie po- 
wiatowych dyrektorów skarbu. Według propozycji 
krajowej dyrekcji skarbu, miałyby powstać nowe 
powiatowe dyrekcye w następujących sześcin mia 
s'ach: Złoczowie, Brzeżanach, Czortko- 
wie, Wadowicach, Jaśle i Stryju. Pro- 
jekt przedłożony zostanie niebawem ministerstwu. 

Subwencya dla teatru. Rada pow. w Stanisła- 
wowie uchwaliła na ostatniem posiedzeniu udzielić 
polskiemu teatrowi im. hr. Aleks. Fredry snbwencyę 
w kwocie 150 złr. 

Pożar. Z Czortkowa donoszą, iż wczoraj groźny 
pożar wybuchł tam o północy, mianowicie w maga- 
zynie Brenholza tuż obok biur starostwa. Nadludz- 
kim wysiłkom garnizonu miejscowego, oraz straży 
ogniowej ochotniczej, zawdzięczyć należy, że tylko 
część budynkn i kilka biur nległo zniszczepin, i że 
wszystkie akta zdołano ocalić. Sprzęty binrowe na- 
tomiast mocno ncierpiały. 

Z Uścia Solnego 13 czerwca. (Kor. N. Reformy| 
Biedny zaiste ten nasz kącik, zamknięty rzeką Rabą, 
Grobką i Wisłą a obejmujący wsie: Cerekiew, Be- 
eów, Wrzępią i Uście Solne. Najkrótszy deszcz spra- 
wia za każdym razem gwałtowne wylewy, które 
szczególnie od strony (Grobki zalewają najlepsze ka- 
wałki ziemi — całą pociechę i nadzieję rolnika. — 
W roku 1885 zjechała inżynierya celem zebrania 
planów dla uregulowania ujścia Raby, a w r. 1390 


Grobki. Ześwitała wszystkim, wiełkim i małym po- 
siadaczom ziemi, nadzieja. Że raz przecież będzie 
można spokojnie zasnąć, nie obawiając się katastro- 
fy. Ale niestety, na oczekiwaniu lepszej doli skoń- 
czyło się wszystko. Nieszczęście, jakie dotknęło nie- 
dawno Dąbrówkę Morską, powinno było być bodź 
cem do załatwienia tej sprawy, o której piszę. 

W zeszłym roku najlepsze plony i konicze poszły 
pod wodę — tego roku deszcz gwałtowny, który 
we wtorek począł padać we środę 8 czerwca lał 
strumieniami a w czwartek dokonał zniszczenia na 
całym obszarze wyżej wspomnianego klina. Tymcza- 
sem właściciele z załamanemi rękoma patrzą na 
spustoszenie i wzywają ratunku niebios. 

Bez nlgi w podatkach nie możliwa nasza egzy- 
stencya! 

W sprawie uwięzionego w Wołoczyskach me- 


skiem za przewożenie do Rosyi książek zabronionych. 
Ponieważ jnż nieraz przekroczył granicę, więc Żan- 
darmerya rosyjska miała nań oko i zrewidowawszy 
tym razem jego rzeczy, znalazła książki wzmianko: 
wanej kategoryi. Czy pisma jakie znaleziono, niewia- 
domo. Przy tej sposobności prostujemy rozpowszech- 
niong, Bóg wie. w jakich zamiarach wieść. jakoby 
uwięziony w Kijowie St. kądzielski był kuzynem 
dra Karola Lowakowskiego. Pokrewieństwo żadue 
nie zachodzi, 

Wylewy. Skutkiem nlewnych deszczów w dniach 
118 b. m., wystąpiły rzeczka Wielopolka i inne 
pomniejsze strumyki z łożysk i poczyniły znaczne 
szkody w łąkach, ogrodach i polach, w powiecie 
ropczyckim. 

Dręczenie niedźwiedzi. Z Kalwaryi otrzymujemy 
bardzo słuszne uwagi, pod adresem władz wystoso- 
wane, iż należałoby raz wreszcie położyć tamę drę- 
czeniu niedźwiedzi, oprowadzanych na łańcuchach 
po wsiach i małych miasteczkach przez cygauów i 
im podobnych innych ludzi, którzy z pokazywania 
tych zwierząt uczynili sobie rzemiosło. Zdręczone, 
głodne i poranione zwierzęta wywołują litość, zaś 
dręczyciele ich wstręt tylko budzić muszą. Dia mło- 
dego pokolenia widowiska tego rodzaju 83 gorszące- 
mi i w ogóle cały proceder niedźwiedzich tańców 
powinien być raz na zawsze zakazanym w kraju, 
mającym pretensyę do cywilizacji. 

Rada miejska w Cieplicach w Czechach nad- 
syła nam następujący komunikat z prośbą 0 umis- 
szczenie w dzienniku: „Prosimy o łaskawe wydru- 
kowanie doniesienia w redakcyjnym dziale Nowej 
Reformy, że źródła cieplickie zostały nienaruszone, 
a ruch kąpielowy przez to samo nie został przer- 
wany i jak dotychczas tak i w tym roku prawidło- 
wo odbywać się będzie. O prawdzie powyższego do- 
niesienia przekonał się osobiście przebywający tutaj 
jako lekarz kąpielowy dr. Stefan Skrzyński z 
Krakowa, który oświadczył zarazem gotowość udzie- 
lenia wszelkich tej sprawy dotyczących informacyj 
i wyjaśnień*. 

Teatr warszawski. Z Warszawy donoszą do 
Kraju: Z powodu zmiany naczeln=go kierownictwa 
w zarządzie teatrów rządowych w Warszawie, wy- 
znaczoną została komisya odbiorcza, do której weszli 
pp. Bibikow (przewoduiczący), prezes komitetu cen- 
zury Janknlio, wiceprezes sądn okręgowego Kapher 
i urzędnik do szczególnych poruczeń pułkownik Ka- 
raadiejew. Komisya ma zbadać między innemi po- 
wody uformowania się długu 320.000 rubli, ciążą- 
cego na administracji teatrów. Z sumy tej 170.000 
rubli stanowi resztę kosztow przebudowy teatru 
Wielkiego. Prezesem teatro warszawskiego, według 
innych krążących pogłosek, ma zostać Karandjejew, 
a do komitetu należeć będą generałowie Mayer i 
Soncow i rades Buyno. 

Według ostatnich prywatnych doniesień, głównie 
gen. Medem wpłynął na to, aby eenzor Jakkulio 
nie został prezesem dyrekcyi warszawskich rządo- 
wych teat:ów. Oparł on się temu stanowczn, twier 
dząc, że nominacya Jankulia niepotrzebnie drażni“ 
łaby społeczeństwo polskie i rządowi przyspo:zyłaby 
trudności. 

Samobójstwo. Z Lodzi donoszą: Zamożny fabry- 
kant tutejszy, Kweitsch. Niemiec, wystrzałem Z re- 
wolweru odebrał sobia życie. Przyczyną samobójstwa 
było rozdrażnienie, wywołane tem, że Kweitsch nie 


i 91 była komisya pracująca nad uregulowaniem 


dyka z Krakowa Newestiuka dowiaduje się Dito 
z Wiednia, iż według doniesienia konsula anetrya- 
ckiego, znajdnie się cn checnie w więzieniu kijow- 
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był w stanie wykonać w terminie wszystkich zamó- 
wień. Samobójca zostawił żonę i pięcioro dzieci. 
Z Karlsbadu donoszą Kur. Warsz. 9 bm.: „Po- 


zostajemy tu pod wrażeniem niezwykłego i nigdy 
niebywałego w Karlsbadzie wypadku. Wczoraj około 
godziny 7 rano p. Oppenheim, bankier z Londynu, 
idąc na przechadzkę około kawiarni Freundschaft- 
saal ku górze w kierunku drogi, zwanej Schwin- 
delweg, został zaczepiony przez jakiegoś przyzwoicie 
ubranego młodzieńca, który kategorycznie zażądał 
oddania pugilaresu. 
nadejdzie, zaczął się certować, udając, że wyjmuje 
pugilares. Wówczas napastnik wydobył rewolwer i 


Napadnięty w nadziei, że ktoś 


czterokrotnie w p. O. wystrzelił. Na szczęście dwa 
wystrzały chybiły znpełnie, trzecia kula przedziura- 
wiła brzeg paltota, a czwarta zraniła baukiera w 
rękę. Huk wystrzałów zwabił pomoc i gdy jedni za- 


jęli się ranionym, inne osoby rozpoczęły poszukiwa- 
nia zbrodniarza. Rana jest lekka i panu O. żadne 
niebezpieczeństwo nie grozi Cała policya karlsbadz- 
ka i służba leśna od 24 godzin jest na nogach, 
celem ujęcia rabusia, którego fizyognomię i w ogóle 
całą powierzchowneść p. O. dokładnie opisał. Dotych- 
czas poszukiwania te nie zostały uwieńczone pomy- 
ślnym skutkiem * 


Z Wiednia donoszą nam, iż w dniu 13 b. m. 


zwiedzał oddział polski na wystawie muzyczno - tea- 
tralnej arcyksiążę Karol Ludwik, oprowadzaby przez 


dra Nossiga i dra Tomkowicza, którzy udzielali wy- 
jaśnień. 


Dyrektor czeskiego teatru Schubert zawarł kon- 


trakt obowiązujący go do dziesięciu przedstawień 
gościnnych opery czeskiego teatru na.odowego we 
Fraukfurcie nad Menem. 


Śmierć aeronautki. Berlin był onegdaj świadkiem 
straszuej śmierci aeronautki Grossman. Wzniosła się 
ona przy pomocy balon captif na wysokość 500 
stóp i chciała się spuścić przy pomoty spadochronu. 
Spadochron nie otworzył się jednakże, a aeronantka 
spadła w wodę i zabiła się. 

Porucznik - kobieta. Przed kilka duiami zakoń- 
czyła życie w Budapeszcie Marya Hochć, z demu 
Lepstiick. W r. 1848 młods 19.letnia dziewczyna 
zapisała się do niemieckiego legionu, następnie zaś 
pod imieniem Karola Lepstiick wstąpiła do strzel- 
ców tyrolskich, Wkrótce dziewczę odznaczyło wię 
odwagą i ma poln bitwy otrzymało stopień podpo- 
rocznika wraz z medalem za waleczność. Raniona 
w jednej z bitew, po wyleczeniu się, zaciągnęła się 
do huzarów, gdzie dopiero właściwą jej płeć odkry- 
to. Śmiała dziewczyna wyszła wkrótce za mąż za 
majora swego pnłku. W ostatnich latach żyła w 
zapomnieniu, wspierana jedynie przez Maurycego 
Jockai'a, który kilkakrotnie nu rzecz niezwykłej ko: 
biety organizował składki publiczne. 


Nominacye. Wczorajszy telegram o nominacyach 
w sądownictwie należy uzupełnić następującemi wia- 
domościami: Adjunkta Emiliana Hołubowskie- 
go przydzielono do sądu powiatowego w Radzie- 
chowie. 

Przeniesiono z sądów powiatowych do kolegial- 
nych adjunktów Hirscha Guta z Peczyniezy- 
na do Sanoka, Włodzimie'za Zahradnika 
z Sądowej Wiszni do Sambora, Edmunda 
Philipa z Sokala i Józefa Ohanowicza 
z Rawy do Lwowa, Franciszka Ksawerego Li m- 
bacha z Medenie do Tarnopola, Karola 
Kopiec z Nizankowieć do Przemyśla, dr. 
Włodzimierza Koziekiego z Tłnstego do Sa- 
noka i Emila Fabry a Bukowska do Tar- 
nopola, adjunktami przy sądach powiatowych. 

Mianowano  auskultantów : Zygmunt Finkel- 
stein z przeznaczeniem do Tłustego, Adam 
Arciszewski do Raw y, Szczęsny Majewski 
i Alfred Sochocki do Sieniawy, Mieczysław 
Bart do Bóbrki, Włodzimierz Zubrzycki 
do Sądowej Wiszni, Ignacy Dzerowski do 
Bukowska, Aleksander Dziedzicki do Za- 
błotowa, Kunstanty Onyszkiewicz do Me- 
denie, Antoni Buciarkow do Buczacza 
i Aleksander Kozaczek do Sokala oraz Antoni 
Hubel bez stałego przeznaczenia w okręgu lwow- 
skiego sądu apelacyjnego. 


Repertoar teatru iwowskiego. 


W piątek 17 czerwca: Po raz szósty „Pta- 
sznik z Tyrolu*, (der Vogelhandler), opera komi- 
czna w 3 aktach Karola Zellera, 

W sobotę 18 czerwca: Po raz pierwszy „Dzień 
i noc“, opera komiczna w 3 aktach Levoc'gua. 

W niedzielę 19 czerwca: Po raz drugi „Ma- 
ły Faust“, opera komiczna w 3 aktach Herve'ego. 

W poniedziałek 20 czerwca: Po raz siódmy 
„Płasznik z Tyrolu“ (der Vogelkdndler), opera ko- 
miczna w 3 aktach Karola Zellera. 

We wtorek 21 czerwca: Po raz drugi „Dzień 
i noc“, opera komiczna w 3 aktach Lecoc qua. 


Wiadomości naukowe, literackie i rystytzne 


— Psychologia malarza. Pod tytułem „Psycho- 
logie du peintre“ p. Lucyan Arreat wydał świeżo 
w Paryżu (n Alcanaj książkę, która jest bodaj czy 
nie pierwszą próbą psychologii zawodowej. Dokła- 
dna i metodyczna analiza temperamento artysty- 
cznego, pełna ciekawych spostrzeżeń, a odznaczająca 
się zarówno prawdziwem znawstwem sztuki, jak i 
nmiarkowaniem w dvktrynie. Książka dzieli się na 
pięć części, 2 których pierwsza „La Physique' i 
ostatnia „La Pathologie“ najbardziej są ohwalone. 
Osobny rozdział poświęca autor „niedolom geniusza* 
(Misćrcs du génie), dowodząc, że n malarzy dzie- 
dziezność nie odgrywa żadnej roli, że lndrie utalen- 
towani nie są skłonniejsi do obłędn, niż pospolici 
Śmiertelniey, i że niema zgoła poważnych powodów, 
by ich uważać za potwory patologiczne, lub psycho- 
logiczne. Część druga nosi tytuł „La Vocation*, 
trzecia „Qualités d'esprét“, czwarta „Charakter*. 
Książka bardzo ciekawa, zarówno dla psychologów, 
jak krytyków i malarzy, a krytyka przyznaje jej 
wiele zalet, podnosząc zwłaszcza wielkie bogactwo 
faktów, sumiennie wybranych i sprawdzonych. 

— Nowa dzieło psychologiczne.  Zaszczytnie 
zńany w niemieckiej literaturze filozoficznej uczony 
dr. Fritz Schulze wydał w .yca dniach pierwszy 


tom obszerniejszego dzieła psychologicznego pod tyt. 


„ergleichende Seelenkunde*. 

— Prace Aleksandra Kraushara. W Nowoje 
Wremia czytamy następnizcą wiadomość: „Zagad- 
kowa postać Jana Faustyna Łuby, znanego pod 
mianem Pseudo - lvaszki I, będzie preedmiótem no- 
wej obszernej monografii, którą opracowuje historyk 


4 Nr. 137. 


NOWA REFORMA. 


polski Aleksauder Kraushar. Według pogłosek, hi- 
storyk tem zdołał odszukać szereg cennych a nie- 
ogłoszonych dotąd dokumentów, dotyczących stosun- 
ków Paeudo-Iwaszki I do króla Zygmunta I i kan- 
clerza Sapiehy ; dokumenta te rzucają po części no- 
we światło na postać mniemanego syna Pseudo 
Dymitra I i Maryny Mniszchówny*. 

— „kEkonomisty polskiego“ wychodzącego we 
Lwowie rok III opuścił prasę zeszyt czerwcowy i 
zawiera. 1) Dwadzieścia pięć lat Rosyi w Polsce 
(1863—1888). Zarys historyczny (ciąg dalszy). 2) 
Reforma podatków bezpośrednich w Austryi (dokoń 
czenie) przez dra Stesłowicza. 3) W sprawie kolei 
gospodarczych przez R. Gostkowskiego. 4) Krouike 
Ekonomisty polskiego. 


| asd 
Echa kąpielowe. 


Szczawnica, 12 czerwca. Zakład zdrojowy w 
Szczawnicy otwarto w dniu 20 maja, (przy pięknej 
pogodzie, która tzwała do końca miesiąca, a nawet 
kilka dni było tak gorących, jakie zwykle dopiero 
w końcu lipoa lub w sierpniu bywają. Czerwiec do 
piero, jak wszędzie w naszym krajn, rozpoczął się 
deszczem i słotą, która trwała bez przerwy do dnia 
8 bm., ale nie mieliśmy wcale wylewów wody, któ- 
re w innych stronach Galicyi znacznych strat były 
powodem. Od trzech dni piękna pogoda (ciepło 15 
do 19 stopni R. w cieniu); ożywiła gości, kiórzy 
do dnia 10 bm. w liczbie 251 osób do zakładu 
przybyli, przeważnie z Galicyi, Krakowa i Lwowa, 
lubo już Warszawa i Królestwo Polskie, oraz sąsie- 
dnie Węgry mają swych przedstawicieli. Bujna, 
świeża zieloność pokrywa ziemię, krzewy i drzewa; 
kwiaty zaczypają się rozwijać, park w zakładzie 
górnym pod umiejętnym kierunkiem wzorowo pro- 
wadzony, otrzymał w br. nowe klomby kwiatowe, 
oraz został powiększony przez włączenie niedawno 
nabytej parceli po za demem „pod Batorym*, na 
któcej porobiono ścieżki i chodniki, postawiono kil- 
kanaście ławek dla wypoczynku a w samym rogu 
umieszczono na cezworobocznej podstawie statuę N. 
Maryi Panny z Dzieciątkiem Jezus, z piaskowca pię- 
knie wyrzeźbioną, pochudzącą z ofiary jednej z dam, 
w rokn zeszłym u źródeł szczawnickich pomocy dla 
swego zdrowia szukającej. Statuę tę otoczono sztu 
cznemi skałami, między któremi rosuą trawy, pa- 
procie i mchy; będzie ona stanowić cel przechadzek 
dla gości. 

Park na Miedziusiu, również starannie utrzyma- 
ny, w b. r. przyozdobiono nowemi klombami, kop- 
czykami, oraz poprzecinauo krytemi kanałami w celu 
usunięcia wilgoci. Zakład wodoleczniczy na Miedziu- 
siu, zostający pod kiernukiem dra Kołączkowskiego, 
w niczem nie ustępnjący dobrze urządzonym zakła- 
dom zagranicznym, oraz licznie uczęszczany w roku 
zeszłym zakład inhalacyjny sukcesorów 4. p. dra 
Janochy, mają już swych gości. Muzyką zdrojową 
grywającą dwa razy dziennie przy zdrojach, złożoną 
z 19 osób, kieruje znany kapelmistrz Haussman ze 
Lwowa. Wczoraj odbyło się pierweze posiedzenie 
komisyi zdrojowej, obradnjącej nad sprawami doty- 
czącemi dobra i rozwoju zakładu pod kierunkiem p. 
starosty Orobkiewicza z Nowego Targu. Przy pogo- 
dzie sprzyjającej spodziewać się można równie li- 
cznego zjazdu gości, jaki był w Szczawnicy w cią- 
gu pięciu lat ostatnich, a który przenosił corocznie 
liczbę 3000 osób. 


OZ Z2LZ ZZ Z 


Mianowania na Wyścigi konne w Krako- 
wie w roku 1892. 


Dzień I. 
Sobota dnia 18 cseru ca. 

II. Nagroda Prezesowska 2000 złr, ofia- 
rowanych przez prezesa Towarzystwa międzynarodo- 
wych wyścigów konnych w Krakowie, Romaaa hr. 
Potockiego. Dla 4 letnich i starszych ogierów i kla- 
czy wszystkich krajów. Meta 2000 metrów i t. d. 
(9 podpisów). 

1) Ks. Fr. Auersperga 4 |. gn. og. „Vico“ po 
Kisbćr z Victoria. 

2) Hr. „Henryka Brezy 4 |. gn. kl. „Serenity“ 
po Blankenese z Gaiety. 

3) Hr. Rud. Kinsky'ego 4 l. gn. og. „Csendes“ 
po Pásztor z Chartreuse. 
jg +) Hr. Zd. Kinskyego 4 |. gn. og. „Courage, 
po Przedświt z Crêve Coenr. 

5) P. Al. Mysłowskiego starszego 4 l. gn. klacz 
„Szerény“ po Insulaire albo Beanminet z Sala 
mauca. 

6) P. Fel. Soazighino 4 l. gn. og. „Pitypalaty“ 
po Waisenknabe z Kallu. 

7) P. Wład. Schindlera 4 1. kary og. „Crossbow“ 
po [asnlsire z Crosspath. 

8) Hr. Lod. Trauttmannsdorffa 4 |. karogn. og. 
„Morieco* po Insulaire z La Mascotte. 

% 9) Capt. Violet 4 1. gn. og. „Birokra* po Kisbér 
z Birdcage. 

VI. Nagroda Wisły. Steeple-chase. 1100 

złr, z których 800 złr. zwycięzcy. 200 złr. drugie- 


tamże jako roczniaki wprowadzonych i pozostawio- 


nych, a które albo Żadnej pierwszej nagrody nie 
wygrały, albo za 2500 złr. sprzedanemi być magą. 


Meta 1100 m. itd. (5 podpisów). 

1) (Mylne mianowania). P, Fel. Seazighino 2 1. 
go. kl. „Volosca* po Fenćk z Veglia. 

2) P. Wład. Schindlera 2 1. gn. og. „Glencoe” 
po Insulaire z Glorvina 

3) Tego samego 2 |. kaszt. og. „Fidelio“ po 
Exile II z Princess Mathilda. 

4) Hr. Stan. Siemieńskiego 3 |. ga. klacz „Dą- 
browa* po Kislćr z Wehmuth. 

5) Hr. St. Siemieńskiego i p. Alf. Garapicha 3 
letni kasztan. oger „Schoolboy“ po Kalandor II z 
To Ona. 

VI. Nagroda obywatelska 1000 złr, z 
których 800 złr. zwycięzey, 200 złr. drugiemu ko 
niowi. Steeple-chase. Panowie jeżdżą. Dla 4 letnich 
i starszych koni wszystkich krajów. Meta 4000 m. 
itd. (7 podpisów). 

1) P. Kasp. Geista 5 l. kaszt. klacz „Kaland“ 
po Kalandor z Tunica. 

2) Pułk. Pawła Halasy ego (Honw haz) 5 1. gn. 
og. „Don“ pe Purple z Donna. 

3) Hr. Stef. Karolyiego 4 | kaszt. kl. „Modell“ 
po Mille:jung z Manarph. 

4) Por. br. Rud. Pletzgera (16 pułk hnz.) st. gn 
wał. „Hannibal* po Oroszvar z Hungaria. 

5) Pnłk. Henryka Polko (11 pnłk nł.) 4 l go. 
ogier „Morgenbesser“ po Ruppera z Little Jemina. 

6) P. Wład. Schindlera 4 l. kaszt. klacz „Dia 
mond-Eye* po Beauminet z Dryad. 

7) Nadpor. hr Wilhelma Starhemberga (7 pułk 
haz.) 5 l. kaszt. cgier „Harkaway* po Verneuil z 
Helen. 


Dzień III. - 
Wtorek dnia 21 czerwca. 

VI. Nagroda m. Krakowa 1200 złr, z któ- 
rych 800 złr. zwycięzcy, 300 złr. drngiemu, 100 
złr. trzeciemu koniowi. Steeple-chase. Panowie je 
źdżą. Dla 4-letnich i starszych koni wszystkich kra- 


jów. Meta 4800 m. itd. (10 podpisów). 


1) Por. hr. Gotfrida Cłam-Martinica (1 pułk uł.) 
6 L kaszt. ogier „Ostatni“ po Corsar z Pani Pi- 
perkowska (półkrwi). 

2) P. Kasp. Geista 5 l. kaszt. klacz „Kaland“ 
po Kalandor z Tunica. 

3) Pułk. Pawła Halasy ego (Honw. huz) 5 l gn: 
ogier „Don“ po Purple z Donna. 

4) Tego samego 6 l. gniady wał. „Dongas* po 
Purple z Donna. 

5) Hr. Stefana Karolygiego 4 l. kaszt. kl. „Mo- 
dell“ po Millerjnng z Mauarph. 

6) Gen. hr. Henryka Lamberga 5 l. kaszt wał 
„Taurus* po Taurus z Dash. 

%) Por. bar. Rud. Pletzgera (16 pułk huz.) st. 
ga. wał. „Hanoibal* po Oroszvar z Hnngaria. 

8) Pułk. Henryka Polko (11 pułk uł) 4 l. gn. 
ogier „Morgeubesser* po Ruppera z Little Jemina. 

9) Nadpor. hr. Wilhelma Starhemberga (7 pułk 
huz.) 5 l kaszt. ogier „Harkaway* po Verneuil z 
Helen. 

10) Por. bar. Gustawa Wiedersperga (1 pułk 
uł.) st. kaszt.. kl. „Jó-leany* po Baluany z Kćdves. 

Mianowania zamknięto na dniu 1 czerwca 1892 
o godz. 10 w nocy. 

Kraków, dnia 2 czerwca 1892 r. 

Zygmunt Meciszewski, 
sekretarz Tow. międzynarodowych wy- 
ścigów konnych w Krakowie. 


Dział ekonomiczny. 


Z dyrekcyi funduszu propinacyjnego. Posie- 
dzenie dyrekeyi, w celu załatwienia spraw dzier- 
żawnych, rozpocznie się w piątek dnia 24 
CZETWCA. 


Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do- 
stawiono 8257 świń młodych i 5998 świń tłu- 
styeli, razem 8257 sztuk. 

Płacono za kilo żywej wagi po 39-=40 ct., 
37—38 ct, 35—86 et. i 383—=45 ct. 


Z targu kontumacyjnego w Biały. 


Dnia 10 i 11 czerwca. 

Dostawiono nierogacizny 9.906 sztuk. 
Notowano: para żywych prosiaków 17 — 
20 złr.; para żywych prosiąt 21—25 złr.; para 


żywych wieprzów 26—32 złr.; kilo żywej wagi 
pasionych 39—42 et. 


Wysłano do iunych prowiucyj austryackich 
9848 sztnk; wysłano za granicę — sztuk. 

Zapowiedziano na 17 i 15 czerwca 7441 
sztuk. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 14 czerwca. 


100 ałr. trzecieraw koniowi Dla 4-letnich i| „ Pracono za 100 kulogr. netto - od do 
staczzych koni (wszystkich krajów), które są własno- ya” = 7 kaka 4 AŻ PH ka 
ścią oficerów i kadetów w czynnej „słnżbie armii | Jęczmień 715 750 
austro-węgierskiej i przez takich w biegu jeżdżone. ad : iis ti 
Meta 4000 metrów itd. (10 podpisów). Tatarka 1057 18 

1) Nadp. bar. Kar. Broona (1 pnłk oł.) 6 1. ga. | Proso APE > 
kl. „Star“ po Young Blinkhcolie z Miss Mornington. | Fasola 3:— 12:— 
2) Por. hr. Gotf. Clam-Martinica (1 pułk uł.) 6| Ja . t= „16 
|. kaszt. og. „Ostatni“ po Corsar z Pani Piqerkow- Ly i a 
ska (półkrwi). kita na paszę za 100 kilogr nowa ` 2 80 
3) Pułk. Pawła Halasy'ego (Hondwed huz.) 6 |. {Ziemniaki sa hektolitr . . . . . . 320 240 
5%, łyse mianowania BS KA = ie 
4) (Mylne mianowania). Hr. Stef. Kårolyiego 4 1. | Maeto sa Tiha ETUI aw "dh 
41 rh „Modell“ po Millerjung x Mauarph. tm AM kb i z pó 


5) Nadp. Bel. Litztra (13 pułk huz.) 4 L gn. 
og. | isa: po Kisbér z Barege, 8 

6) Por. bar. Rud. Pletzgera (16 pułk huz) st. 
gn. wał. „Hannibal* po O:oszvir z Hungaria, 

7) Pułk. Henryka Polko (11 pułk uł) 4 L ga. 
og. „Morgenbesser* po Ruperra Z Little Jemina. 

8) Nadpor. hr. Wilh. Starhemberga (7 pułk huz.) 


6 L kasztan. klacz „Wallneria” po Gunnersburry z|j 


Voltige. 

9) Tego samego 5 l. kaszt. og. „Harkaway pO 
Verneuil z Helen. 

10) Por. bar. Gust. Wiedersperga (1 pułk uł.) st. 
kuszt. kl. „Jó-leany* po Bálvány z Kedwes. 


Wzień II. 


Niedsiela dnia 19 czerwca. 


IV. Nagroda Wandy. Dla 2 i 3 letnich o- 
gierów i klaczy, urodzonych w Galicyi, Bukowinie, 


Dom bankowy | kenter wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kreków. Hynek złówny linia A — JE, 


Ceny zboża. 

Dnia 13 czerwca. 
Lwów: pszenica 890 do 9 —. żyto 775 do 8 —, 
Jeczmień 6— do 7%7—, owies 675 do 740, rzepak 
9:50 do10'—, groch 6:50do 9 —, wyka 450 do 5'—, 
lnianka —-— do ---—, koniczyna czerwona 50 —- do 60'--, 
ita —— do ——, szwedzka — — do —'—, kminek 
rrr kozę, anyż —— do ——, kukurudza 6— do 
Ko = 65— do 70:—, spirytus 

13:50 do T rE a) za 60 klg. 65— do 70:—, spiry 
Rzeszów: rzepak —— do — —, pszenica 9: — do 9:25 
żyto 850 do $—, jęczmień 7— do 750, owies 7:5% 
do 175, wyka 6— do 580. bobik 675 do 7-50, ko- 


niczyna 0o do 70:—, groch 3 — do 11:—, kukurudza 
6— do 660, makuehy rzepakowe 10'75_do_11:—, lnia- 
no 8O do ——, okowika 14o do 1525. 

Czerniowce: pszenica 9-25 do 9:50, żyto 850 do 
8-60, jęczmień browarny 7:50 do 7-75, pastewny 6— 
do 6:25, rzepak zimowy —— do ——, letni —'— do 


Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem, albo | —- , nasienia lniane —— do ——, konopie —' 


Kraków, 16 Czerwca 1892. 


- do 
—'—, koniezyna 5%— do 60-—, kukurndza 5'40do 545, 
na maj-czerwiec 540 do 550, bób —.— do „groc 


7— do 8—, anyż 2?7— do 30—, spirytus za 17.000 
litr pre. 16— do 1 

Budapeszt: pszenica na wiosnę 8:54 do 857, na je- 
sień 810 do 8 13, kukurudza na czerwiec 489 do 4-92, 
na lipiec-sierpień 4.93 do 5:2, owies na czerwiec 5:40 
do 545, pa jesień 5:42 do 545, rzepak na sierpień 
wrzesień 11:60 do 11-70. Spirytus kontyng. bez podatku 
17%— do 1750. 


Szczecin. Pszenica na czerwie: lipiee 205*—, wrzesień 
pażdź. 191'—, żyto na czerwiec 189*—, wrzesień: pażdź 
171-—, olej rzepakowy 4% —, r pirytus 3680. 


Berlin. Pszenica na maj 189-—. na czerwiec lipiee 
18650, żyto loco 197 —, na maj 199—, na maj ezerwiee 
18950, na czerwiec lipiee 18050, jęczmień 140 do 190, 


i ia maj ISP 3 ipie? 145:25, olej = r : S , Ą > s Ą Ą 4 
Owies ! J na czerwiec lipie , olej rze | ezemby zresztą w państwie konstytucyjnem mo-| że przebieg l wynik zebrania stronnictwa liberal- 


pakowy loco 55 S0, na maj czerwiec bO —, Spirytus 10'009 
litr procent Trallesa loco 42:10, 


=. 


Spostrzeżenia meteorelcziczme 
(podług obsęrwatoryum krakowskiego; 
Kraków, dnia 15 czerwca. 


sto wozoraj | dziś | dziś 
g. 10 w.ig. B ranelg. 2 pop 
Ciśnienie powietrza 
(sred. do 0) 
Tempersturs | 
w stopniach Oelsiusza 
ierunek i moc wi 
ea cisua, 10 b NW 1 E2 
Wilgotność wzgięaz: 3 JE | 
(w odssiksohj | 77% | 79% | 559 
Stax Biską | 
«m pog., 10 zup. posho. 2 i 


|74 2:8 mm 739 4 mm 736 3 mm 
| 5 po” 


|-+1256 41806 --2594 


w3 


Uwagi: W mocy drobny deszcz; w południe 
grzmoty. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Ielegramy własne „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 15 czerwca. Koło pojskie w ostatnim 
robi wrażenie ta okoliczność, że polscy członko- 


wie komisyi walutowej nawzajem się zwalezają. 
Walkę tę wywołał poseł Kraiński wnioskiem 


TE ś a 5 
„daje kwestyi zawartej, w wyrazie „waluta złota“, 


jących się na pokładzie, zostało zabitych. Na wie- 


kióra jest tylko teoretyczną, zbyt wygórowanejlu okrętach w pobliżu się znajdujących powstał 


znarzenie. 
kraje austryaekie, mniemają Że w razie odrzuce- 
nia wyrazu „waluta złota”, całej sprawy o walu- 
|Teraźniejsza teoretyczna kwestya da się rozstrzy- 
'gnąć tylko przez uchwalenie wyrazu „waluta 
| złota“. l 
| O podjęciu wypłaty gotówką kruszcową mówił 
ponownie minister, że rozstrzygnięcie tej 
kwestyi musi być zawisłem od decyzyi władzy 
ustawodawczej. Jeżeli się nie ufa temu postano- 
wieniu, tedy nie można nawet przewidzieć, na 
iżna zaufanie opierać. 

| Obydwa rządy nie zamierzają bynajmniej zaku- 
;pywać srebra dla wybicia monety srebrnej, bo są 
, dostateczne zapasy Srebra. 

Na tem przerwano narady i odłożono ciąg dal- 


: łudniem. 

| Wiedeń, 15 czerwca. Na posiedzeniu komi- 
syi walutowej popierał Kozłowski wniosek 

ı Kraińskiego, aby uową walutę określić nazwą „w a- 

jluty koronnej“, ewentualnie „austrya- 
ckiej waluty koronnej“ zamiast „waluty 

,złotej*. Zagranica przez uchwalenie wniosku 

| Kraińskiego wcale zaniepokojoną, a regulacya 


‘ waluty udaremnioną nie będzie. Jakkolwiek mo-| 
a Wwea nie zgadza się z wczorajszemi wywodami 


ministra skarbu, podoba mu się to najbardziej, 
że minister skarbu, który złożył liczne dowody 


umiarkowania, przeprowadzi przedłożenia waluto- 


we. Mowca nie może jednak przekonania swego 

w ważnej kwestyj podporządkować pod sympa- 

tye dla ministra. , 
Wiedeń, 15 czerwca. Według dzisiejszej Wn. 


| Zig. dyrektor głównej fabryki tytoniu w Krako- | Austryacka renta złota „ię 
wie, Praszil Jan, został mianowany inspekto-|5% austryacka renta (marcowa) . 
'rem, a kontrolor Czerwiński Wacław sekre- | Akeye banku austro-węgierskiego . 


tarzem tejże tabryki. 


| monetarnej, z zastrzeżeniem jednak, że stanowi- 


przez io przesądzone. 


Wiedeń, 15 czerwca. N.ues Wiener Tagblatt | Londyn 
donosi, że poselstwo amerykańskie porozumiało | Srebro . 
się z austryackiem ministerstwem spraw zagrani- | 30-to 
cznych i Austro Węgry przyjęły zaproszenie do| Dukaty austryagkie . . . . 
czasie nie odbyło żadnego posiedzenia. Przykre | wzięcia udziału w międzynarodowej konferencyi | Banknoty banku niemiec. za 


„sko monarchii w sprawie walutowej nie będzie: Qena nafty 17 


swym odrębnym w sprawie waluty - koronnej, ) Wiedeń, 15 czerwca. Przy ulicy Qyrkowej rzu- 
przez co wszystkich przeciwników regulacyi wa- cit się jakiś złoczyńca wczoraj wieczorem 0 go- 
luty około siebie skupił. Powaga Koła polskiego dzinie 8 na handlarkę mleka i węgli Wiktoryę 
nie mało na tem ucierpiała. Solidarność Ko-j].eis i zadał jej nożem śmiertelną ranę w piersi. 
ła faktycznie została złamaną. Smierć nastąpiła na miejscu. Podejrzany o tę zbro- 
Koło polskie nie ma rzeczywiście żadnego wpły-, dnię palacz kolejowy Franciszek Branowsky, ko- 
wu na rozstrzygnięcie sprawy walutowej, jakie chanek zamordowanej, umknął. 
zapadnie w komisyi, poniaważ posłowie Kraiński, Berlin, 15 czerwca. Królestwo włoscy przybę- 
Kozłowski, Abrahamowicz i Piniński przeciw, a dą w poniedziałek wieczór. 
Szczepanowski, Rutowski, Rapoport i Weigel wy-' Bruksela, 15 czerwca. Klerykalni stracili w 
stępują za przedłożeniami rządowemi, a p. Ja-| Brukseli trzynaście mandatów do lzby, a 
worski jako prezes komisyi nie ma żadnego gło- siedm do senatu na korzyść stronnictwa li- 
su. Czterech jest przeciw, czterech za przedłoże- beralnego. W Leodyum i Ostendzie zwycię- 
niami, a więć nawzajem się znoszą, żyło stronnictwo liberalne. Minister Bernaert, 
Debruyn, l)eburlet, jakoteż wszyscy przewodnicy 
; stronnictwa zostali powtórnie wybrani. 
(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) Charleroi, 15 = sA AWCEY liberalne 
Wiedeń, 15 czerwca. Na wczorajszem wieczor- straciło tutaj jeden mandat. 
nem posiedzeniu komisyi walutowej odbywała się | Mons, 15 czerwca. W okręgu Vervier odbędą 
dalsza rozprawa nad paragrafem 1 ustawy walu-,się wybory ściślejsze. 
towej. P. Ebenhoeh zapytał ministra skarbu | Bruksela 15 czerwca. W wielu miejscach 
czy wiadomości, podane przez weżorajsze wie-| podczas wyborów przyszło do żwawych utarczek — 
czorne dzienniki, są prawdziwe, a mianowicie, że szezególnie w Antwerpii, gdzie wielkie tłumy 
gdyby pojawiły się wnioski o przyspieszeniu wy-|wtargnęły do pomieszkania wydawcy dziennika 
płat gotówką kruszecową, oba rządy w takim ra- | katolickiego. Napadnięty dał kilka strzałów z re- 
zie okażą dla tych wniosków swoją życzliwość. | wolweru i zranił kilka osób. 
Minister skarbu oświadczył na to, że przyj W mieście Ath (w prowiucyi Iłainaut) libe- 
konferencyi jego z ministrem Wekerlem osta-!ralni urządzili demonstracyę przeciw katolikom; 


tniej niedzieli nikt trzeci nie był obecnym, że 
żaden z nich „obudwóch nikomu żadnej wiadomo- 
ści nie udzielił, dlatego niewiadomo mu zupełnie, 
skąd takie wieści pochodzą. Nie mogą one mieć 
żadnej pretensyi do wiarygodności, ale minister 
może oświadczyć, że wiadomości, jak je tu poda- 
no, są fałszywe. 

P. Rutowski zaznaczył, że zobowiązania, 
jakie wynikają z waluty złotej, wchodzą w życie 
w chwili wypłaty gotówką kruszcową; atoli zo- 
bowiązania, które tkwią w materyalnych przepi- 
sach ustawy, nie znikają bynajmniej skutkiem za- 
niechania jakiegoś wyrazu, dłatego zmiana pro- 
ponowana nie ma żadnego celu, a nadto jest 
szkodliwą. Dlatego mowcea oświadczył się przeciw 
wszelkiej zmianie tego artykułu, 

P. Śehaup oświadczył, że gdyby przedłoże- 
nia walutowe spełzły na niczem, wówczas wywo- 


łałoby to za granicą przekonanie, że w Austryi 


niemożebniem jest w zadowalniający sposób uło- 
żyć stosunki walutowe. Warunki, od których za- 
leżną jest ostateczna decyzya, nie leżą w zakresie 
działania stronnictw. Teraźniejsza rozprawa na- 


tłum powyrywał kamienie z bruku i pokaleczył 
sędziego śledczego. Wiele osób zostało pokale- 
czonych przez żołnierzy bagnetami. W Leodyum 
(Liege) było kilka zbiegowisk. 

Dzienniki liberalne chwalą się zwycięstwem, 
odniesionem w wyborach w Brukseli, bo wynik 
wyborów przeszkodzi do utworzenia konserwa- 
tywnej większości dwu trzecich głosów, potrze- 
bnej do przeprowadzenia rewizyi konstytueyi po 
myśli projektu rządowego. 

Klerykalne dzienniki znowu ganią sojusz wy- 
borezy liberałów z socyalistami w Brukseli, jako 
czyn niemoralny. 

Bruksela, 15 czerwea. Przy nowych wyborach 
do senatu wybrano 44 katolików. 80 ze stronni- 
ctwa liberalnego. W trzech wypadkach odbędzie 
się wybór ściślejszy. 

Do Izby wybrano 92 katolików, 52 liberałów, 
w pięciu wypadkach odbędzie się wybór ściślej- 
szy. 

Biaya (we Irancyi), 15 czerwca. Wskutek u- 
derzenia piorunu w okręt angielski, nastąpił wy- 
buch rezerwoaru oleju. Dwadzieścia osób znajdu- 


Cała zagraniea, a prawdopodobnie if pożar. 


Rzym, 15 czerwca. Zapewniają, że król włoski 
z żoną udadzą się w przyszłym tygodniu do 


(cie kruszcowej nie bierze się poważnie na seryo | Poczdamu. 


Rzym, 15 czerwca. Para królewska wyjedzie 
z Monzy 19 b. m., przybędzie do Poczdamu o 
godzinie 6 po południu; zatrzyma się tam 4 
dni. Towarzyszyć będzie królowi minister Spraw 
zagranicznych Brin. 

Barcelona, 15 czerwca. Położenie nieco się po- 
prawiło. W mieście spokój. 

Belgrad, 15 czerwca. Koła liberalne twierdzą, 


nego w Paraszynie wypadł po myśli stronnictwa 
i uchwalono jednogłośnie zerwać z Risticzem 
Konstantynopol, 15 czerwca. Prezydent admi- 
nistracyi długów państwowych wyraził, jak tutej- 
sza Agcncya donosi, przekonanie, że haraeż Buł- 


szy na dzień następny na godzinę 10 przed po-|garyi. którego wypłaty powstrzymanie różne wy- 


wołuje komentarze, zapłacony zostanie w naj- 
bliższym czasie i że na przyszłość wypłaty hara- 
czu uiszczane będą regularnie, 

Waszyngton, 15 czerwca. Wszystkie państwa 
prócz Rosyi przyrzekły udział w konferen- 
cyi monetarnej. Oczekują tu jeszcze odpo- 
wiedzi Rosyt. 


Kursa telegrafiezne. 
FETm giełdzie wieoceńnwiki»1 


Kurs w wal. 

dnia 15 czerwca 1892 r. Ta 

str. | ot. 

Zjednoczony dług w papierach 95) 70 | 
Zjednoczony dług w srebrze 95) 40 
1:3) 45 

100 | 90 

) 993 | — 
Akcye kredytowe . . . . . . |318] 28 
- o e © 119| 40 
frankówki za sztukę 9| 49 
go 5i 67 
100 m.j 58 | 55 


Wiedeń, 15 czerwca. Ruble papierowe 123-—. 


1750 do 20-25. Spirytus 1%:3%; żyto 
861; pszenica 8'84; owies 5 76. 


O. AE, 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawoa: Dr. Lesław huroński. 
DÁ Á | 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Dla fotografów ! 


Zawiadamiam Szan. Interesantów, że otwarłem 
Skład wszelkich przyborów fotograficzaych przy 
ulicy św. Anny L. 4 


1494 1-3 Antoni Larisch. 


W bieżącym roku ordynować będę przez lato 
vw” Erakowie. 
Prof. Dr. Mars. 


Dr. Jan Starachowic 


asystent prof. Pieniążka 


ordynuje w chorobach nosa, gardła, jamy ust 
i krtani od 10—12 rano przy placu Franciszkań- 
skim L. 10. 1146 0 


1404 55 


Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 


—— ERZE ++— 


Wszelkie papiery war. 
tościowe, banknoty za. 
graniczne i monety, ky. 
puje i sprzedaje pod najkorzy. 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(li c. nyrz. gal. Banku bipotęczneo 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 


‘h Obltg. komun. B 


płacą „żądają 3 płacą Żądaią , | płacą żądają 
Kraków, dnia 15/6. Warszawa, dnia 14/6. | 3), Boden-0r dz zastawne. Lr 
Bes b P u.) aj” (Bas bieżącego asp A A M En, Gal. Tow ane a R | r. = ir 2 ka Bo 10 75 
leżącog kupon : i à ru j — ję s . . . — 
Buble papierowe . . . - MA 1n rubli 122 cdn BOJ; red ewidin za, pili 100) 98 —, — - kp” krajowy galicyjski za xłr. 100 | 98 30, 99 — 
Marki niemieckie . . - - 28 100 mar. kg 20] 58 80 |, Listy saat. Warszawy I Em.» œ 100101 90 — — tot kraj. obl. komunalne za złr. 100 | — ~." — ~- 
80-to frankówka złota + - *« < - „ | 9 45] 9 Bółgej , z Em.„, „ 100101 75 — — Łe". Banku austro-wągiersk. sa słr. 100 +101 —102 — 
6*/, Pożyczka krajowa galic. Z% złr. 100103 -1105 -lge s „ [MIEm., „ 100101 90 — — ri Banku Bastro-węgierskiego sa sir, 100 | 99 70,100 20 
4-ja*|, Pożyczka krajowa 6. ZA zr, 100, 97 98 %0 aj, z IV Em., „ 10010U 30 — l. Banku hip. węg. s pramią sa słr. 100 |123 75 124 76 
oj, Obligacye indemn. gal. za 4T. 100 i. m. 104 solros BO) * * * z 
4'i, galicyjski fundusz propinacyjny r jog 93 80] 94 70 Wiedeń, dnia 14/6. Le sy 
ja", Lisiy zastaw Banku kraj. Ma 5.100 98 20] 99 |  Obiigi diaga państwa || | Botapest wydz EE ORO ESA, al 
Bo, Obligi komuoslis „ s» - 100 60]101 30 bieżącego Esponu.) adapost. Losy Basylikagnay, Gy. w. a. | 6 t0 7 30 
aj; anstewna Tow. kzod. ziem. , d % 97 0l., cego zep ar 100 96 75 95 93l ona austr. a je w. a. e) Mo 
OE OA a im EBY. Renta sarir gba . | saar 100 95 45 95 65| Orerwonego Krzyłaaunir. ma 10 sł w. a. | 17 70] 16 -- 
* e zj y F: i = a| e " " p: , 113 40 11 K ei z . . te 
f sli "s „ Benka bip a Ea go de 107 304108 — fle OE R -a ai iGO 85 kor osi Gurr, Amy węgierskie na PZP ~ A = H 25 
KWI. ł " p . a e ejo gaia . . — “s 
lin, à z ata : A 198 204 99 U: Leny sr. 1864 na 350zł. + - a m, + A 60, Stanisławow”kie . na 20 sèr. w. a.| 30 —| 32 — 
be on aiina o POL m RAL A0101 otoz BOŚ: - 31 jggonal0O sł. . - 1e fOOdE? —468 - 
Ch a lmiiaa „ » + * " 97 =d 99 —|* " ar. LE€4 bez */, owłe sa 100,183 75 193 A; 
+ » ; . na 200 złrjiG4 75155 35 
Lwów, dnia 146. | j j Obliganys kereny w ról qi | A BE e E 
. keye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 335 _ tego i4", Renta złota . - ZA ZAT. — -1 — m) 17—|Bredyt. dla handln i przem. na 160 słr]31% 25]319 25 
Boją Listy zast. Baska kaai: AL za zèt. 100 100 9010: 605°% Renta papierowa ód . złr. 100 1n0 65 100 ; 263 —B63 — 
*a'|, Listy zast. Bankn kraj. za złr. 100 98 99 su|P>żyzyka prem. EE nei Beg w w JÓUjąg —14? p poteczny aa 800 dri — —| — — 
ttin e „Tow. kred. ziem. ze sir. 100 Y9 40100 iCJA"/, Losy Cisańskie (Theis-Reg.) „ „ 100136 0136 —| 1%—|Laenderbank Pa na 800 słr i rd LIN) 
a s»  „ „okr. 56 słr. 100 94 70. 95 40 Obligacye lademnizacyjne 4T'30jAustro-wągierski . . . na 600 ałr|s0* 51997 — 
+" obligaoye iadamn. gelio xa sł. 100 m. k. 1¢4 75 105 45 gQol gaoy Ż 17+— Uaioabank . . ` . . ma 100 sb.Ji15 EofiiG — 
t"' galicyjski fundusz propinacyjny + . 3 04 —' 96 70{4°/ galicyjski fundusz propinacyjny . . | o4 —! 94 80'132-25 Ferdynanda Półmocn. . na 1050 słr.]2920- |1923— 
anku sraj, ża słr. 109.100 — 100 7005, Obi. ind. Galieyi . . . za 100m. k. 10% 30105 39 na 210 zżr.j214 75|1156 -- 
na 


5- */. UDligacye potyrski kinj. za 100słr. ' 97 60. 98 3 


% Obl. ind. Węgier . za 100 złr, Ń 94 50 95 50) 


8-40. Karola Ludwika . . . 
14 —IILwowsko-Ozerniow. . . 


240 — [i45 — 


kupuje i sprzedaje peod maikorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne „papiery, akcye, 
isty zastawne, lezy, menstv. wymienia wizelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlece 
ujitutaczniajełwrotaą praztą bes doli: zania >r wisyij 


a z prowineyi 


i 
i 
| 


Kraków, 15 Czerwca 1892. NOWA REFORMA. 


Nr. 1372 5 


W. Krzysztofówicz | W. Krzysztofowicz | W. Krzygztofowicz 


Kraków Kraków Kraków 
Rynek, Linia A—B, 37, | Rynek, Linia A—B, 37, | Rynek, Linia A—B, 827, 
poleca poleca poleca 


Restitutions fuit dla koni, | Lakier „Dirage a Harnais", | Płyty asbestowe. 
Proszek korneyburgski, Mydło do siodeł, Sznury asbestowe. 


| Wazelina _ „w pudełk, | Masa woskowa do froterowa, 


Wiaderka konopne, Pasta do czyszczenia metali, | Konopie czyszczone i kłaki. 
Zgrzebła i szczotki do koni, | Pomada do czysz. mosiądzu, | Kwasy: siarczany, Sold, SAl6lrz. 


W. Krzysztofowicz | W. Krzysztofówicz 


| 
| 


| Kraków Kraków | 
Rynek, Linia A—B, 37, | Rynek, Linia A—B, 3%, 
poleca poleca 


Lakiery do obuwia i skór. | Farby dopodlóc, olejne lakiery, 


„tlta iczarnado karabit. | Wosk pszczelny i biały. 
Gzernidło do but, i rzemieni. | Terpentyna do zapraw. | 


Szczotki do mycia powozów. | Świece powozowe i stołowe, | Łój i wszelkie inne tłuszcze. | Pasy do maszyn i trangmisyi. | Szczotki do froterowania, | 


Skórki irchowe i gabki, | Papieri płótno szmirglowe, | Oliwy. nicejska, rzepak. ikadkaz, | 


Zamówienia pocztowe załatwia się odwrotnie. — Cenniki na żądanie gratis i opłatnie. — Ceny najnmiarkowańsze. — Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


Polecam się P. T. Publiczności przy zbliżających się 


Z kaucyą 2000 złr. 


ap] | iaiT iuni j zakuję posady kasyera JS 
wyścigach i zapowiedzianym fstynie kwiatowym ss ee: Ss 


4 0.04 jz grzeczności w Składzie płócien kor- 
dekoracyą powozów, zaprzęgów itp. Wykonywuję również |czynskich przy ulicy Sławkowskiej, l. 


bukiety, butonierki, wachlarze kwiatowe, jako też w Krakowie. 1461 3 3 
wszelkie dekoracye, wchodzące w zakres kwieciarstwa. Frojuiowana na czo 1 LD a 
Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy. wystawie w Pradze 355 52 0 
upraszam o wczesne zamówienia. aby polecone mi roboty mogly być Jana Skorkovsky'ego 
dokładnie i gustownie wykonane. 1495 3 3 k A 
K. Freese. Fabryka skua | ubral 
Zakład ogrodniczy w Krakowie, ul. Lubicz, 30. w Humpoletz 


poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 


Portland Cement Opolski I krajowy (ijinit zara,» syedaie T date | W 


ubrania na sezon wiosenny i letni. | 
wk cy Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


wapno hydrauliczne z Perlmoos, gips murarski | 


A rzedaje © ce > 
i t. p. materyaty budowlane sprzedaje p nach Na wystawie gospod. w Wiedniu 1891 


możłiwie tanich 656 10 0 dyplomem uznania nagrodzone. 
5 Krajowe 

Adolf Hochstim - 
skład materyałów budowl. i fabryka wyrobów betonowych wyroby andrychowskie 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 38. jako to 1104 13 lu, 
: PE łócienka, zefiry, kapy Weł- 
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie bikie Jakartowskie, obicia 
WY OPraw1ie: na meble, różnego rodzaju dre= 


lichy, do nabycia : 
granaty, ametysty, agaty, j$ * zzowie Erzeżnyśtu 
topazy moldawity i t p i w Towarzystwie Se Z akcyj- 
s z 5 nem we Lwo E 
Czeska a gencya 2369 71 0 Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 


A zagranieznych. 
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 
C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 maja 1892 
weciług CZASU ŚFOREKOWO - osuropejskiogo. 


Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 
do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
w Przemyślu do Ohyrowk i Nowego Zagórza, 


7.03 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
3.11 „ Z Podgórza-Płaszowa 


| 
J ę f SEN] Zarit Dubicy do R 
» n n n zenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa- 
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | E alpy rewia ET czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
8.10 * . n n n Z Podgórza Płaszowa J Tarnów i bêz zialany wagonów do Mszany dolnej (R bki, fakopanago} przez l'odgórz e-Pł 
i |. 5 r r e 4 z , 
3 3 k ma ołączenie w Parnowie do Orłowa | Koszya w ltzeszawie 
1040 ma W 50 90 = Podgórza. Pł j z” do Jaja i N Wagórza, 2 Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanistawowa. 
9.2 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z CE A n do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagólza. 
zł rza-Lf. 4 A 
9.28 = n » n „ 2 Podgo | do Ełikofoczygi Poste Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja- 
TORPMOMEZWPOWĄZRE owy Nisi iz Szk P} j rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzea, a el A do pro. Stanisławowa 
11.05 e z a E CET i Stryj il io 31 sierpnia ma w Tarnowie pofąezenie do Orłowa. 
yja. Od 1 lipca do 31 sierp s 
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 1 r dgórzu-Płaszowie do Żywca. 
6.00 pop " p p WT TEE Podgórza-Pł. j do Taruowa ma połączenie w Podg 
1.00 popołud. pociąg mięszany z koma A i i do Wieliczki 
115 = : A z Podgórza-Płaszowa J ZAL. 
8.50 rano pociąg mieszany Z Krakowa. i | do Hu rzez Suche, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w E 
p przed połud. pociąg R gaj s | td l ae on pas b duch) sę ds i Zwardonia, w Nowym Sąezu do Orłowa 
f 5 ociąg osob. z Po -PŁ. g ; ra! 
9.16 , i , bS , „ przystanku J i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlio 
5 wieczó i i Krakowa x » 
730 yo" oaz "= a Gta | do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; m% gee w Kalwaryi do Wa- 
7.25 >, osobowy z Podgórza-Pł. J dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do fzeszowa. 
1.81 " LJ p- ” przystankn 
4.40 rauo pociąg mięszany z per | 
4.55 ` ze Awierzyńca 
Doo s > z Podgórza-Płaszowa Í do Oświęcima. 
5.06 , z A w przystanku ) 
2.15 popołnd. pociąg mięsz. z Krakowa 1 
2.30 » n „ Ze Zwierzyńca do Oświ 
zZ84  , s » Z Podgórza-Płaszowa | więcima. 
2.40 A p 0 e p zystanku 
5.60 popołnd. pociąg osobowy z Krakowa | 
6.06 wieczór ,„ S z REA j do Żywca. 
6.11 n n i przystanku - 
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa s (7 ę Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 a 3 
513 ,„ 1 à z Podgórza-Płaszowa | do W p tóiynine b 0 abki Z8TWCA 
8.19 ,„ s n R przystanku J i 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 


N, Zagórza, w 


z » y h d 7 i 
b Nr 1% do Podgórza-Pł. z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyśla od 5. wa 'zeszowie od 
E wag Gai tii -A Krala j Jasła, w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sierpnia z Koszyc E Urłowa, 
612 rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. ) z Suczawy przez Lwów. 
6.20 n " » » „ Krakowa : ; 5 Rzeszowi 
2 ; i b. Nr. órza- PR. ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, W oże_towie od Jasta, w De- 
ca P] > aj w Z W ię j bioy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, TER 
po p i n w n A z Podwołoczysk na połączenie : w Przemyślu od Staulsła wowa, Stryja i N. Za- 
809 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. | górza, w Podgórzn-PŁ. od 25 czerwea do wrzesn!a Z Mszany D>luej, Rabki Cha- 
8,20 v LJ n » n mn Krakowa J bówki (Zakopanego bez zmiany KZ i =" SG" , 
: odwołoczysk mə połączenie: w Frzemystu 0 usiatynt. Sianista wo Stryj 
9.34 w nocy pocIĄgS posp. Nr, 4 do Podgórza-Pł. z Er e H TA od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w E 
942 ©, c z ni in n; Krakowa w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłową į N. Zagórza, 
8.44 rano pociąg osobowy Nr, 18 do Podgórza-Pł. | Z Tarnowa ma w Podgórzu-Pl. połączenie od Żywca. 
a” ; A a 4 z Wieliczki. Posiąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pocjąga Nr w kie- 
BR pociąg o mięs ua poeira 5 E: Lwowa sa w 'Podgórzu-Pł. do pos. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 
8.18 , ý u ” APZ r cer czerwca do 15 września. 4 Nr. 1016 w k 
14) wieczór „ b oba apa R. | Poeiag Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pl. do poc. Hr. 1919 w kierunku do Suchy, 
g » p bę = e N. Sącza i N. Zagórza. 
5.40 rane posiąg osobowy do Podgórza Prz | z Hlusiatyna przoz Chyrów, N. Zagórz, N. Sąc7, Suchą; „ma połączenia : w Jaśle, 
aj 3 p c az sarzyńca kre od Rzeszowa, w Zagórzanach ^% Gorlice, w N. Sysżu z Orłowa i oszyc w czasie 
$.50 pO dka | y | od 1 lipea do 31 sierpnia. 
6.05 , 5 . „ Krakowa 
SOA, pociag "oroLowy do Podgórza Prażd z Husiatyma przez Stryj, N. Zagórz, N. Saez, Suzhą ; ma połączenia: w Jaśle od 
r s a " jek m iyaa Rzeszowa, w Zagórzauach z Kaja w A a a Orłowa w Suchy od Zwardo- 
. " m n . n 4 nia i i ielska 1 * ' 
o o > z 3 " Krakowa ia i Zywea, w Kalwaryi od Biels 
10.12 prz d poź. pociąg mięsz. do Podgórza HR | 
10.18 n n a asz. z ©św 
10.22 , on w  „ Zwierzyńca | więcima. 
10.37 , „ Zo SEM „ Krakowa 
8.53 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst | 
8.59 n n n n 7 Płasz. 1 ieci 
90% , 4 h „ Zwierzyńca z Qświęcima. 121) 14 0 
9.22 A n A h Krakowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza praystanl.n | k 
8.30 ,„ s n s M, Płaszowa z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowice . 
8 55 „, Krakowa 


7.58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza payti l 


kz ti . » Ee łasz. z Mszany dolnej, Chakówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw, do 15 wrześ. - a ma © w a T a WY T u || = k i © h 


n LJ n 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 et. we wszyst stacyach e. k. kolsi państ. lub u konduktorów. 


Rzemyki do szycia i nity, | Szczotki do zamiatania, 


L. 22.106. | Skład francuskich wyrobów z kantschaku 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa (ialieyi i Lodomeryi z Wiełkiem 
Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na posadę wẹ- 
rownego nauczyciela weterynaryi z placa roczną w 
kwocie 1500 złr. i ryczałtem rocznym na koszta podróży w kwocie 
DUO złró WAA, 

Zadaniem wędrownego nauczyciela weterynaryi, który jest funk- 
Cyonaryuszem krajowym, jest: 

1. Udzielać nauki weterynaryi w krajowych niższych szkołach 
rolniczych w osobnych kilkutygodniowych kursach popularnych we- 
ług planu przez Wydział krajowy zatwierdzonego i w kolei przez 
ydzial krajowy wskazanej; 

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystk em 
ZAŚ włościanom, rad i wskazówek, odnoszących się do hygienicznego 
utrzymania i pielęgnowania zwierząt domowych. ich ratowania w ra- 
Zie wypadków, pomocy przy porodach. zapobiegania chorobom | za- 
razom, i w ogóle wskazówek z dziedziny hygieny i weterynaryi prak- 
tycznemu rolnikowi potrzebnych. 

3. Na żądanie Wydziału krajowego udzielać Wydziałowi krajo- 
wemu fachowej opinii, odnoszącej się do spraw stojących w związku 
 Zastosowaniem nauki weterynaryi i przepisów policyjno-weteryna- 
tyjnych. 

Bliższe określenie obowiązków obejmuje osobna instrukcya służ- 
bowa przez Wydział krajowy wydana: 

Chcacy ubiegać się o tę posadę, która obsadzoną będzie prowi- 
Z0rycznie i na rszie tylko na rok jeden, winni wnieść do Wydziału 

rajowego udokumentowane podania swoje najdalej do dnia I5 lipca 

2 roku i przedłożyć Wydziałowi krajowemu. 

= 1) Swiadectwo, udowadniające kwalilikacyę do zajmowania po- 
sady, o którą kompetują, a mianowicie: 

a) Śwadectwo ukończonych z dobrym skutkiem studyów fa- 
chowych; 

b) Dowód dluższej i z powodzeniem odbytej praktyki wetery- 
haryjnejg 

2) Metrykę urodzeniu; 

3) Dokładny życiorys, wykazujący tak studya odbyte, jak i do- 
tychczasowe zatrudnienie. 

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady, na którą rozpisuje się ni- 
niejszy konkurs, mieć będą kandydaci, którzy w zawodzie nauczy- 
cielskim już pracowali. 

+4 Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
Lwów, dnia 10 maja 1892 roku. 1361 3.8 
Grott w. r. 


KALAKALAN] LALA AKAA AAAA READ 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera, 


we Lwowie, ulica Rorytna, I. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 


Tokturę ulepszoną ogniotrwałą 
X 


RK 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Wola 10 metrów |] od 
1 złr. 80 et. do 3 zir. 50 et. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy Świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowegv systemu. 
smotre angielska bezwodną. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
dotąd w budownietwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludź ni pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. M:tr C] od 50 do 75 centów. 
Długoletnią gwarancyę poręcza się. 1005 24 100 


LADRAD ANAIS AAA 
Młody nauczyciel ludowy Wdowa po urzędniku 


poszukuje na wakaeye lekeyj w domu obywatel- | osoba inteligentna, życzy s bie objąć zarząd do- 
skim lub na wsi. Adres: J. Cz. p. Wroński, p) ` mu u wdowca lub księdza. 1500 3 3 
ków, ui. Retoryka, L. 12. 1497 2 3| Wiadomość w Adm. „N. Reformy" pod Z. W. 


PEB ma 2,214 a © FĘEJĘSNOCICYW 
r. £ zę TU wyrabiają 5 sprzedają Właściciele firmy : 
anala?” JBrandt&W.Nawrocki A. Mühle i 
wy! BERLIN Friedrich-Str 78. W. Ziołecki. 
2 YND Najstarsze Biuro Pałentowe Berlinskie.| 1376 6 72 


W. Krzysztofówicz 


Kraków 
Rynek, Linia A—B, 87, 
poleca 294 33 104 


hodniki: cerat, KOKOS. I szpagat 
Přachty nieprzem, na wozy, 
Latarnie stajenne i gospodar, 
Szlauchy gumowe i parciane, 
Płyty i sznury gumowe, 
Młynki do tarcia farb, 


J. Mouniera-Następców 
Wiedeń, 1., Freiunę, Nr. 2 (dom 
przechodni). 1162 13 24 
Srodki ochronne dla cierpiących na przepuklinę, 
opaski brzuszne, suspensoria, wszelkiege rodzaju 
podpaski. Aparaty do inhalaeyj, irrigatory i 
wszelkiego rodzaju serengi. 
Rozsyłka dyskretnie za pobraniem poczt. lub za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


Nauczyciel ludowy 


poszukuje na prowincyi lekeyj pod- 
czas wakacyj. 147423 
Adres: M. N. w Enpanowie. 


SKŁAD FABRYCZNY 


założony w r. 1868 
wszelkich gatunków szcze» / 
tek i pędzli do potrzeb 
domowych, gespodarskich 
i technicznych, jak ró- f 
wnież materyałów 
dla szczotkarzy i 
powroźników. 
Batów rzemien- 


nych, rzemieni do 
szycia i asorto- 
wany wybór 
biczysk. 


Wielki skład 


wszeelkich gatun- 
f ków szpagatu, przę- 
dzy szewskiej, taśmy 
tapicerskiej i powro- 
zów , trzeiny zwyczajnej 
i do wypłatania stośków, 
/ torb szkolnych , gąbek, trze- 
paczek, skórek jeleniowych 
/ do mycia i zmiotek z piór. 
. Cenniki bezpłatnie. 


Kamienica jednopiętrowa 


z ogrodem, przy Krakowie po- 
łożona, jest de sprzedania. 

Wiadomość: handel Wgo Miki, 
Rynek, Kraków. 1515 2 3 


Fotograf. studya. 


Przesyłka próbna 5 zir, 
Katalog 10 ct. w markach poczt. 


Dieckmanna Zakład artystyczny 


Amsterdam (Hollandya). 
Porto od listów 10 eentów. 616 35 45 


Do sprzedania 


różne meble z salonu jadalne- 
go i sypialnego pokoju. 
Obejrzeć można: ul. Floryańska , 3I, 
I piętro, od godz. 1—5. 1507 2 2 
No A 


Pierwsza polska Fabryka 


Rękawiczek i Bandaży rupturow. 


pod firmą 810 22 40 


a B LJ 
Antoni Mirkiewicz 
fabryka: ul. Mogiowa, 4, 
Filia: mlica Grodzka, L. 31, 
poleca wszelkie rękawiczki wyborowe , 
oraz szelki, krawaty, bandaże rupturowe 
i brzuszno i inne potrzeby. 
Wybór portmonetek, podusz- 
ki gumowe i safianowe. 
Przyjmuje się rękawiczki do prania. 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 
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Bryndzę Karpacka 


pod gwarancyą 


czysto owcze Sery 


rozsyła 


Wanny istołki kapielowe jf7g( Fabian Słowik 


także z piecykami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 515 28 104 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I plorunochronów. 


w Szepes-Ó-falu, Węgry. 
Zarazem poleca swoje Filie 
w Zakopanem i S$zczawni- 


e|ey, zaopatrzone w wybór win, 


delikatesów itp. 1430 6 10 


mę 707 a dle, 0 a 00 WS a A rav Iv. 


eń 


Welnę, Włóczkę berlińską, Smyrneńską, Kastorową, Gobelinową, Orient, Perską, Mehową, Filzelę Kordonek, 
Filoflosę, Bawełnę francuska, saska, Harlanda, Przędzę nicianą, bawołnianą i t. p.poleca w wielkim wyborze 


6 Nr. 137. 


NOWA REFORMA. 


EUG. SMIDOWICZ, Kraków, Sukiennieg, L. 29, 


Kraków, 16 Czerwca 1892. 


Do Przewielebnego Duchowieństwa i 


Szan. Obywateli zachodniej Galicyi, 
a w szczególności powiatów : Bocheńskiego, Tar- 
nowskiego, Jasielskiego i Rzeszowskiego. 

W nieznanej miejscowości jednego z wymie- 
nionych powiatów była nauczycielką domową i 
umarła przed laty mniej więcej trzydziestu Sy» 
donia Komar. Z powodów spadkowych 
dowód smierci tejże jest dla niezamożnej rodzi- 
ny niezbędny. Udaję się więc z prośbą tak do 
Wielebnego Duchowieństwa , żeby w księgach 
kościelnych raczyło popatrzeć , jakoteż do Do- 
stojnegoe Obywatelstwa, z pośród którego może 
kto zmarłą pamięta, o pomoe i wskazówkę w 
tym względzie, którą proszę przesłac pod adra- 
sem: Witold Zielonka, Kraków po: 
ste restante. Koszta, jakieby poszukiwania po- 
ciągnęły, z podziękowaniem i wdzięcznością zwro- 
oone będą. 1533 15 


We czwartek 16 czerwca i w nie- 
dzielę 19 czerwca b. r. 


w PARKU KRAKOWSKIM 


podczas koncertu muzyki wojskowej 
nastąpią wielkie sensacyjne przed- 
stawiemia dotąd nieprześcignionej siłaczki, 
Miss Amnetty Astory, przedstawiającej 
atletyczną i magnetyczną siłę, zwaną Magnesem 
z Ułeborgij, ¢syli amerykańskim cudem świata. 
Początek koncertu o godz. 4 popołudniu. 

Początek występu Miss Amnetty Astory 

o godz. 7 popołudniu. 1523 1 2 
Początek występu jednonogiego akro- 
baty Georga Fabiga o godz. 8 wieczor. 


Praktykant 


z ukończoną II klasa gimnazyalną lub realna, 
znajdzie umieszczenie 1525 1 6 


w cukierni P. Maurizio w Krakowie. 
P a 6 a o M O > a 


Dom murowany, parterowy, 


z ogrodem, do sprzedania, przy 
Grzegórzkach. 12, drugi dom po prawej 
stronie za mostem kolejowym 1529 1-3 


Poszukuję zaraz posady 151618 


ekonoma, leśnego, pisarza prowentowego, 


lub jakiejkolwiek innej w zakresie gospodarstwa. 
człowiek młody. żonaty, z kilkuletnią praktyką 
gospodarczą i chlubnemi świadectwami. Wiado 
mość w Admin. .N. Reformy“ pod W. M. 


do rosołu 

podnoszą nadzwyczaj smak zup. Do nabycia we 
flaszeczkach po 45 ent. w haudlu Franciszka 
Lenerta w Krakowie. 1438 1 


Obszar dworski Jaworsko 


w powiecie Brzeskim. w odległości 1 mili od 
Wojnieza położony, ma na sprzedaż z 1$ morgów 


siano. 


Nabycie nastąpić może albo na pniu, lub też 
za destawą na miejsca 1530 1 3 

Zgłoszenia przyjmuje właściciel W. Żełechow - 
ski w Podgórzu pod Krakowem , L. d. 149, ul. 
Mickiewicza. 


3 powozy do sprzedania. 
Ulica Franciszkańska, 4. 
1532 1 3 Ebert. 


w Wiedniu. 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
wysyłkowe 1400 14 0 


Albina Kraiewskiego w Wiedniu, 


I.. Gisełastrasse, 1. 
dostarcza wszystko, eo kto tysko potrze- 
buje i co w dział przemysłu i handlu 
wchodzi po cenach hurtownych. Zakupuje 
wprost i u fabrykantów. Zamówienia za 
zaliczką uskutecznia odwrotnie pocztą lub 
koleją Na żądanie przesyła cennik illu- 

strowany gratis i franco. 


Tańsze od zagraniczaych ! 
Znane jako najlepsze, czysto Iniane 


Pótna Korczyńskie 


grubsze i cieńkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, dymy, ręczni- 

zwykłe i tureckie kędzierzawe, chu- 
stki do nosa grubsze i wehowe, obrusy, 


berwety, ścierki, płótno żaglowe (Se- 
geliuch), drelichy na liberye w wiel- 
kim wyborze, poleca 


Wł GONET 
krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Cenniki i próbki z Raw | gatun- 
ków franko. 537 45 48 


Eug. Smidowicz 


w Krakowie, Sukiennice, Handel towa- 
rów norymbergskich i galanteryjnych, 
poszukuje POMOO au, bie- 
głego w ekspedycji, i pralzty- 
kanta zamiejscowego. 1490 3 3 


Roman Silberbach 


przedsiębiorca 102: 2: so 
w Erakowie 
wykonywuje pokrycia dachów łup- 
kiem szląskim, angielskim i fran- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jakoteż dachówką falco- 
waną po cenach najtańszych. 


Poszukuje się 


osoby 

do zarządu wiekszym domem na 
wsi i zastępowania pani domu we 
wszyst. domowych czynnościach. 
Wymagane lepsze urodzenie i do- 
bre wychowanie. 1499 2 3 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Miżyniee, poczta w. miejscu. 


zarządca. 
gospodarstwa wiejskiego, z Po- 
znańskiego , z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady. 1505 2 2 
Wiadomość u A. Ryszarda w Krako- 
wie, ul. Sienna, 5, w Banku Pobożnym. 


— 


1 leśniczego (żonatego), z dłuższą praktyką, niższym 
egzaminem państwowym, i 1 kancelistę (kawalera), z 


"Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


bank Krajowy we Lwowie 


z umocowania 


Banku dla krajów koronnych we Wiedniu 


oświadcza gotowość 


d ewv7in k ulo wya nia 
niesprzedajnych do roku 1895 


4 galic. Obligacyj propinacyjnych 
do łącznej wysokości 1.00.0000 zir. w. a. picrwej zgła- 
szającym się, pod warunkiem sprzedania temuż Bankowi dewin- 


kulowanych obligacyj po kursie o 2 zir. za 100 zir. niż- 
szym od każdoczesnego kursu pieniężnego tychże obligacyj 
na giełdzie wiedeńskiej notowanego, jednakże nie wyżej, jak 


po 92°, za 406 im. wart. 


(Przedruk nie będzie płacony ) 


ICID DA D OTIST OI DEEE 


Uwaga. filzy nieklejone nie pękają przy robie- 
niu papierosów. 

BEZ EEO©NIEUEREINOYI! 
Kto chce palló rzeczywiście dobre | zupełnie 
nieszkodliwe papierosy , niech xupuje 
TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE 
z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów, Teatralna, 3. 
Kraków, Sukiennice, I. 28. 
Ceny bardzo niskie. 

1OO sztuk od 12 ont. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa- 


nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trana- 
portu ponosi fabryka. 316 50 0 


Do nabycia broszura p t. 
Najciekawsze 


Tajemnice Stworzenia. 


(Książeczka nie dla wszystkic™.) 

Treść jej zawiera w sobie dowody tałszywości 
teoryj Darwina i naukowego obłędu tegoż mędr- 
ea; odkrywa prawdziwe przyczyny nojawienia 
się najpierwszych ludzi, zwierząt 1 roślin na 
naszej ziemi ; wykazuje czem to jest Duch ludz- 
ki? przez co on jest nieśmiertelny? i jakim 
jest jego bezcielesne istnienie w pośród przyrody; 
na konies wymienia owe siły, które jaku pozorne 
Nicości zbudowały z niczego światy, pod prze- 
wodem myślących sił twórczych. Książeczkę tę 
nabyć można jedynie u jej autora, pod adresem: 

Er. N. ©, 
w domu p. Jana Lisowskiego w Skulem. 
Cena 1 złr. 1436338 


Propozycya małżeństwa. 


Kto echce się bogato ożenić, niech się z ca- 
łem zaufaniem zwróci do binra Steinera w 
Budapeszcie, ulica Berzseny'ego, 
L. 2, gdzie liczne propozycye małżeństwa wciąż 
napływają. Imponujące posagi do 560.000 złr. 
Najściślejsza dyskrecya zapewniona. 1512 2 2 


De odstąpienia zaraz 


dzierżawa folwarku 


w pobliżu Krakowa, przy kolei, rozległości 112 
morgów, w tem 16 m. łąk, grunta i łąki dobrze 
obsiane , kompletne budynki , dobre, położenie 
piękne. Do objęcia potrzeba około 3000 złr, i 
inwentarz. Trwanie dzierżawy 7 lat. 
Zgłoszenia pod lit. @. IK. poste restante 
Kraków. 1484 2 2 


hai riii Tewi F norne tii y 


poczta Padew, poszukuje 


pięknem pismem w języku polskim i niemieckim, biegłego w ra- 
chunkowości i rysunkach. 

Pierwszego od 15 września 1892, z poborami rocznemi: 350 
złr. pensyi, 10/, pniakowego od sprzedaży płodów leśnych, 4 morgi 
gruntu, 5 morgów łąk, 48 metrów miękkiego drzewa opałowego, 
48 metr. cetn. pszenicy, 9 mir. ctn. żyta, 42 mtr. ctn. jęczmienia, 
8:0 mtr. ctn. owsa, paszę letnią dla 8 sztuk rogacizny, z wolnem 
pomieszkaniem. 

Drugiego od 1 lipca 1892 z płacą 30 złr. miesięcznie, wolnem 
pomieszkaniem i opałem. 512 


Stacya doświadczalna 


dla kultury torfowisk w Rudniku 


zaprasza Panów, interesujących się tą gałęzią produkcyi krajowej, 
do zwidzenia doświadczeń przeprowadzonych i rezultatów oslągnię- 

tych przez stacyę, ma dzień 19 i 20 czerwca b. r. 

Przybywszy do Rzeszowa pociągiem pośpiesznym, najlepiej będzie 
zgłosić się do fijakrów Biegla lub Konika, ażeby dojechać do Soko- 
lowa; zkąd Stacya dowiezie gości na miejsce. Pociągami lokalnemi 
dojechać można z Dębicy do Rozwadowa. 

Uprasza się o wcześne zawiadomienie Ntacyi o zamiarze przy- 
bycia na oględziny. 1520 1 
YPRZRÓRRRNERANANONENONNENEN NEINNI ININ ININ ININA NINAN G 


PRZADKA“ >? 
Pierwsza Galic, Towarzystwo dla krajowego przemyslu sa 
? 


Towarzystwo 


WZAJEMNEGO KREDYTU 


w Krakowie 
i przez Filię we Lwowie 


wypłaca Członkom swoim dywidendę od udzia- 
łów wpłaconych przed 1 października 1891 
roku w wysokości 


6 procent, 


względnie dopłaca 1', do poprzednio wypłaco- 
nych 5, zaliczki na dywidendę. 
Dywidenda wypłaconą być może w kasach 
Towarzystwa w Krakowie i Filii 
we Lwowie tylko za przedłożeniem książe- 
czki udziałowej. 


NZ 


W KROŚNIE. Ma 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien 


korczyńskich, od najgrubszycd pobielanych domowych, na ścierki, 


£ 
g 


KM sienniki i maglowniki, — płótna średnie na koszule i kalesony, aż do ź Kraków, dnia 29 maja 1592 T; 
m najcieńszych web. > 
Z Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) krajowej szkoly 7  ||E] 
< tkackiej w Krośnie, jak: bielizna stołowa, garnitury kawowe, © Dyrekcya. 
Ee ręczniki tureckie (zdrowia), poctyery, firanki itp. z (Przedruku nie opłacamy.) 1415 3 3 
— Sklady sióowne: "w n 

we Lwowie w Bazarze krajowym Galic. Akeyj. Tow. Handlowego, $ EEE FERIE|FEESEJMEPI ea 
BM w Krośnie we własnym składzie. Puk STW a E GRA A z, 
N Sklady komisowe: [2 pO | ROJA POM +: uć sk 4 
= w Tarnopolu u W. Michalskiego, = la ka r s 
= w Przemyśla w Bazarze im. M. Zyblikiewieza, 8 $ m oj 
e w lłzeszowie u A. Borówki, za M, BEYER l SPOLKA i 
- w Czerniowcach u L. Selineida, m 
2 w Tarnowie u C. Foerstera. 1476 205% 


ME Cenniki i próbki rozsyła się franco. "WĘG 


* ARR SESASI NONE NANA NINII NI I A AS, i $ naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi, 


Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14, j 


Fabryczny skład 


Warszawska 


Pracownia Gorsetów „a la SIUGNE 


przeniesiona 
od 1 siycznia b. r. z ulicy Grodzkiej, L. 31, 
do domu Wygo Siedleckiego 


w Rynku głównym, L. 45, Linia A-B, 


Tel 


rp męsł 
NY dy bielizny stołowej białej i kolorowej, 
PB chustek białych i kolorowych 


z fabryk krajowyoh i zagraniosnych. 


4 d Główny skład r AB 
Æ normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich 4 

P wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawelnie.  %b 
& Ponczóch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich. $ 
- Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 6 0 4. 
gp bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych. < 
$ Parasolki damskie od słońca, oraz parasole od Æ% 
ora deszezu od najtańszych do najelegantszych. h 
Ł Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. % 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


KU GRR 


"WAS 
ŁKS poleca na sezon wiosenny i letni nagrodzone na wystawach by- 
5 gienicznych w kraju i zagranieą 


GORSETY GUMOWE i WŁOSIENICOWE 


jak również 


WIELKI WYBÓR GORSETÓW 
z najlepszych materyatów i dodatków francuskich. 
Wszystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podług najnowszych żurnali paryski h i bru- 
kselskich, stosując się do każdej figury odpowiednim krojem. 
Obstalunhi wyhkonywają się jak najakuratniej w ciągu 24 godzin. 
«a obstalunki z prowineyi prosimy nadesłać miarę: 1) objętość góry, 2) w pasie, 
3) w biodrach, 4) z pod ramienia do pasa. Wysyłka za załiczką. 
Ceny umiarkowane, 


856 20 20 


2 44 


czy ta 


120" JW PO 
ot 


7 ry 
a bać 


Odpowiedzialny 


_— Z e 


* płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, $ |: 


tki polowe 


wyścigowe (Jumelle de Course) 
z pierwszorzędnej fabryki paryskiej, poleca w wielkim wyborze 


K. ZEAELIŃSKI, Optyk i Mechanik, 


Kraków, Rynek, Linia A—B, 


29. 1524 13 


na posadę lekarza miejskie- 
go w Błażowej. — Ludności 
przeszło 5000 dusz. Płaca roczna 
300 złr. i 4 sągi twardego drzewa; 
prócz tego oględziny bydła i umar- 
łych. Panowie Drowie wszech nauk 
lekarskich mają pierwszeństwo. 
Łaskawe zgłoszenia zechcą Pa- 
nowie Drowie przesyłać do 25 czer- 
wca b. r. na ręce naczelnika gminy. 
Franciszek Szczyg ieł 
1465 2 8 naczelnik gminy. 


Er" "EO Oo) 
Franciszek Knopp 


siodłlarz i rymarz. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność , że z dniem 1 
lutego 1892 r. założyłem Pracownię 
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej, 17, 
w której wykonywam wszelkie roboty 
siodlarskie i rymarskie, a mis- 
nowicie : uprzęże na konie, siodła i przy- 
bory podróżne, oraz przyjmuję wszelkie 
reperacye, ręcząć Za rzetelne i punktua|- 
ne wykonanie. 1333 6 10 

Pracując w tym zawodzie przez lat kil- 
kanaście w e. i k. armii austr., zapewniam, 
iż Szan. P. T. Publiczność pod każdym 
wzgłędem zadowolnić potrafię. 


Rutynowany pisarz 
znajdzie umieszczenie 

w kancelaryi notaryalnej 

1519 2 2 W Zabnie. 

Młoda osoba 


gg, | miejsca kasyerki od 1 lipca b. r (Na żądanie 
HO | złoży kaucyę). Informacyi z grzeczności udzieli 


władająca płynnie językiem pol 
skim t niemieckim, poszukuje 


Admin. „N. Reformy *. 1486 4 8 


TUTKI. 
„Z powodu, iż w ostatnich czasach namnożyło 
Się wielu konkurentów na tutki miekle= 


one, widzę się w konieczności zwrócić uwa- 
ze P.T. Publiczności na mój wyrób. Tutki moje 


zk, |53} z najdelikatniejszej i najcieńszej francuskiej 
S9 | bibułki zrobione i cieszą się wziętością i uzna: 
4h | niem tak u nas, jak w 
P |czech. Tutki mego wyrobu dostać można w każ- 
9 | dym galanteryjnym sklepie i trafikach. Aby Szan. 
» | Publiczność mogła się o dobruci mego wyrobu 

przekonać, upraszam, by raczyła na próbę ku- 
9 | pić moje tutki. Fabryka odpowiada za tutki, jeżeli 
| pudełko zaopatrzone jest firmą Ch. L. Spitz. 


Galicyi, Austryi i Niem- 


Kraków, ul. Piekarska. 3. 
1444 38 


Adres : 
Fabryka istnieje od r. 1880. 


Krawaty 


$ parasole, parasolki, laski 


tanie i w wielkim wyborze, poleca 
magazyn 872 21 0 


$F. Szukiewicza 


Kraków. Rynek, Linia A—B. 
rządca drukarni A Szyjew:zi. 


